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Gouin szefem rządu Francji
De Gaulle otrzymał tylko 3 głosy

PARYŻ, 23.1 (PAP). — Agencja 
„France Presse” donosi, że w środę
0 godz. 15-ej zebrało się francuskie 
Zgromadzenie Konstytucyjne w ce­
lu  wyboru premiera tymczasowego 
rządu republiki francuskiej.

Wobec tego, iż nie osiągnięto jesz­
cze pełnego porozumienia między 
przywódcami czołowych partyj p°li>- 
tycznych, posiedzenie zostało przer­
wane po 10-u minutach.

O godz. 18.45 nastąpiło spotkanie 
Riiędzy przywódcami 3 partyj: komu 
rdstą Thorazem, socjalistą Auriolem
1 przedstawicielem ruchu republi­
kańsko - ludowego, Bidault. Opra­
cował owi ostateczny tekst wspólnej 
deklaracji i  osiągnęli pełne _porozu­
mienie. Na wieczornym posiedzeniu

Amerykański minister wojny 
w Norymberdze

NORYMBERGA, 23.1. (PAP). — 
W dniitu 23 stycznia b. r. na poran­
nym  posiedzeniu Międzynarodowego 
Trybunału do spraw przestępców 
w ojennych obecny b ył m inister woj­
ny Stanów Zjednoczonych, Patter­
son.

Krwawe walki w urecji
LONDYN, 23.1. (PAP)- “  

cja Reutera donosi z Aten, iz wobec 
nieprzyjęcia przez oddziały njonar
chistów greckich warunków ultima­
tum rządu greckiego, oddz ały gwar 
dii narodowej oraz żandarme i roz 
poczęły atak na wzgórza Messom 
nia południowym Peloponezie.

Strajki w Brazylii
MONTEVIDEO, 23.1 (PAP)- P” sa 

brazylijska donosi, . że w ^ jw ię k  y 
w Ameryce Południowej anglo-p 
skim przedsiębiorstwie tytoniowym Y 
bucht strajk. . ,  ¿n.

Strajkują również robolT ^ rv in v c h  
żyćh fabryk wyrobów perfumeryjnych 
w Rio de Janeiro. .Strajkujący robotni
cy wysuwają żądania podwyżki P»c-

Zgromadzenia Konstytucyjnego Fe-| dydat prawicowy, Clemencęau o- 
liks Gouin został wybrany 497 głosa- trzymał 35 głosów, a gen. de Gaulle 
mi szefem rządu tymczasowego. Kan 1 — 3.

Delegacja grecka
w Moskwie

MOSKWA, 23.1. (PAP). — W M o  
skwie przebywa delegacja grecka w 
osobach przedstawiciela EAM, Part- 
salidisa, przywódcy EAM, gen. Gre- 
goriadisa i działacza partii republi­
kańskiej Lulisa.

Podczas konferencji prasowej 
członkowie delegacji odpowiedzieli 
na liczne pytania korespondentów 
prasy radzieckiej, amerykańsko], 
francuskiej i  angielskiej na' temat 
sytuacji obecnej w Grecji i zadań 
EAM.

„Zwycięstwo reakcji w Grecji — 
oświadczył Lul s — stanowiło by gro 
fbę dla pokoju i  bezpieczeństwa ca­
łej Europy. Dlsitego też sprawa Gre­

cji jest sprawą Organizacji Narodów 
Zjednoczonych i  całego świata. W 
Grecji musi powstać rząd demokra­
tyczny, reprezentujący większość 
narodu. Inaczej sytuacja w Grecji 
stenie się tragiczna” .

W rozmowie z korespondentem 
PAP Partsaldis powiedział, że grec­
k i ruch oparu gorąco powitał odro­
dzenie wolnej i niezależnej Polski i  
z sympatią śledzi każdy no­
wy krok w rozwoju Polski na dro­
dze ludowej demokracji. Jesteśmy 
całym sercem z naszymi polskimi 
przyjaciółmi — powiedział Partsali- 
dis — i życzymy im dalszych sukce­
sów.

Sprawa przystąpienia Szwecji
do Organizacji Narodów Zjednoczonych

LONDYN, 23.1 (Obst. wl.). — Sprawa 
przystąpienia Szwecji do Organizacji 
Narodów Zjednoczonych jest żywo ko­
mentowana -  wyjaśniło się niedawno, 
że rząd brytyjski doradził Szwecji, by 
nie wnosiła sprawy swego przystąpie­
nia do ONZ na pierwszej sesji, lecz by 
poczekała przynajmniej do sesji _ póz 
niejsze], która ma odbyć «« » J “ “ *  

Szermierzem, sprawy “ wedzkij 
się ku zdziwieniu wszystkich deIesa 
meksykański. Delegaci ^ lelk^  k™£ 
carstw przekonali jednak MeksyKa

nieczyków, że wniesienie tej sprawy 
jest w chwili obecnej pożądane.

Dyplomaci szwedzcy w Londynie 
znajdują się w ścisłym kontakcie z rzą­
dem brytyjskim i  z przedstawicielami 
innych rządów w ONZ i  będą w stanie 
zawiadomić swój rząd, kiedy nadej­
dzie odpowiednia chwila do, zgłoszenia 
wniosku o przyjęcie Szwecji do ONZ. 
Tymczasem rząd szwedzki będzie miał 
możność przekonać się o woli narodu 
w tym względzie.
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Ambasador USA 
u Generalissimusa Stalina
MOSKWA, 23.1. (PAP). — Agen­

cja Tass donosi że przewodniczący 
Rady Komisarzy Ludowych ZSRR. 
Generalissimus Stalin przyjął amba 
sadora Stanów Zjednoczonych, Har- 
rimaiua.

W przyjęciu uczestniczył Komi­
sarz Ludowy spraw zagranicznych 
ZSRR, Mołotcw.

Banicja Habsburgów
LONDYN, 23.1. (PAP). — Agen­

cja Reutera donosi, że rząd austriac­
ki wydał ustawę zabraniającą po­
wrotu Habsburgów do Austrii i ska­
zującą ich na banicję.

Ustawa uzyskała pełne poparcie 
międzysojuszniczej komisji kontrol­
nej.

Aresztowania w Japonii
PARYŻ, 23.1. (PAP). — Agencja 

„France Presse” donosi, że na roz­
kaz gen. Mac Arthura aresztowano 
48 oficerów japońskiej armii okupa­
cyjnej na Filipinach jako przestęp­
ców wojennych.

Komuirsta chiński 
zwolniony z więzienia

LONDYN, 23.1. (PAP). Agencja Reu­
tera donosi z Czugłómgu, że rząd chiń­
ski zwolnił z więzienia członka central­
nego komitetu chińskiej partii komuni­
stycznej Liao Szen Czi, który przeby­
wał w  więzieniu około czterech lat.

Liao Szen CzJ, był przedstawicielem 
komunistów w  Honig-kongu w  1941 ro­
ku i  został aresztowany, gdy usiłował 
wrócić, do pozostających pod kontrolą 
komunistów terytoriów Ch-n północ­
nych,

stw przekonali *.......-

Odroczenie Zgromadzenia Generalnego ONZ
DeRgat ZSRR -  Wyszvnski na zamkniętym posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa

LONDYN, 23.1. (Obsł. wł.). — Po­
siedzeń* Generalnego Zgromadzę-

Hess będzie się bronie sam
po p̂ZZliTZW ie

Oskarżenie przeciw rápenos j

NORYMBERGA, U  A » r t  1 M M e mNORYMBERCj-A, ¿o-i - uin,ntfł>ii do
dzęniu Międzynarodowego Try dn;u
spraw przestępców wojennyc , rv,vań- 
23 styczn a b. r.. Prokurator ameryka^
sk , Spracher odczytał pierwszym
go, stw  erdzające, iż b y ł ota P łno.  
szefem propagandy niemiecka*1 P
mocn k  em dla zorganizowany dwa P°- 
1 tycznego rad a mernieekieg . -
„stra teg  cznym ‘‘ obserwatorem oszuka^

» • « » -
wysok ego stanowiska. ,, 0_

Brytyjski
św adczył, iz wobec tego. z 
sa spadł ze schodów jeg0 krento^i ’ zo­
śka,rzene przeciwko jego , 0
stan e odłożone TrJb^^X dopodobn 'e  
wyszukanie zastępcy, co pi«* 
potrwa dość długo. Barrin-

Prokurator amerykańs^ m F 
ton rozpoczyna oskarżeń e p i^ w k o  r
penowi

M jr 1933r  przed dojściem
czątku styczn u  odbyto s ę spotkanie
H itle ra  do ^ ł^ ê  w  b i^ e la n k  era 
von zada przesłucha.
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styczne] Rzeszą^ zaborczej i
4) nw s p S a ł  w  przygotowaniu spisku
hitlerowskiego., ^  Horn zwró-

Obrońca Rbb n t r ^ ,  ^  Trybunału
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nia ONZ zostało odwołane, gdyż mi­
nistrowie, którzy mieli przemiawiać 
ną Zgromadzeniu, muszą być obecni 
na posiedzeniu Rady Bezpieczeń­
stwa.

Na porządku obrad środowego po­
siedzenia Generalnego Zgromadze­
nia była dyskusja nad komisją do 
spraw energii atomowej i głównym 
mówcą miał być Byroes, który w 
piątek powraca do Ameryki. We 
środę zebrała się grupa ekspertów 
w celu omówienia sprawy przekaza­
nia Organizacji Narodów Zjednoczo 
ny.ch majątku dawnej Ligi Narodów. 
Zebranie Rady Bezpieczeństwa, na 
którym był obecny po raz pierwszy 
zastępca komisarza ludowego spraw 
zagranicznych ZSRR Wyszyński nie 
było publiczne.

Oficjalnie podano do wiadomości, 
że trudności techniczne wykończe­
nia we właśc wym czasie raportu 
komisji do spraw politycznych i bez 
pieczeństwa w sprawie energ’Ü ato­
mowej spowodowały odłożenie pos:e- 
dzeniia Zgromadzenia Generalnego 
O. N. Z,

LONDYN, 23.1. (PAP). — Agen­
cja Reutera donosi, że posiedzenie 
Rady Bezpieczeństwa zostało odło­
żone na godz ny popołudniowe, aby 
dać możność sekretarzowi Byrneso- 
wi omówienia z zastępcą Komisarza 
Ludowego spraw zagranicznych Z. 
S. R. R., Wyszyńsk m, całokształtu 
spraw, wyniedcfnych na forum Rady 
Bezpieczeństwa. W piątek, dnia 25 
stycznia b. r., sekretarz stanu, Byr- 
nes udaje się do Stanów Zjednoczo­
nych.

Na wspólnym posiedzeniu komi- 
syj ekonomiczno - finansowej i spo­
łeczno - kulturalnej przywódca ra- 
dzieckch zw;azków zawodowych, 
Kuźniecow, zażądał dopuszczenia do 
obrad ONZ przedstawicieli Świato­
wej Federacji Związków Zawodo­
wych.

Delegat francuski, Aglion stwier­
dził, iż pokój w Europie jest zależny 
od jak najszybszego rozwiązania za­
gadnienia uchodźców, i  domagał się, 
aby sprawy repatriacji zostały roz­
patrzone na najbliższym posiedze­
niu.
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®»«rod#wienie przemyśla czeskiego 
w parlamencie brytyjskim

LONDYN, 23.1. (Obsł. wł.). — He­
ktor Mac Neli został zaimterpelowa- 
ny w sprawie upaństwowienia prze­
mysłu w  Czechosłowacji.

Hektor Mac Neil oświadczył w par 
lamencie brytyjskim, ie rząd zwrócił 
się do władz czeskich i  żądaniem 
»usprawiedliwionej ochrany intere­
sów brytyjskich w Czechosłowacji 
oraz w sprawie usunięcia przeszkód 
o« drodze do nawiązania stosunków 
handlowych między Wielką Bryta­
nią a Czechosłowacją".

Jednakże podsekretarz stanu za­
znaczył, że polityka nacjonalizacyj­
na całkowicie wchodzi w zakres kom 
peftencji rządu czeskiego. N i* może 
byó mowy o tym, aby rząd brytyjski 

względu na tę politykę wstrzymał
Czechosłowacji pomoc finansową lub 
surowcową.

Spotkanie ministrów 
Wielkiej Trójki

LONDYN, 23.1. (PAP). — Agen­
c ja  Reutera donosi, że brytyjski 
minister spraw zagranicznych Be- 
vin i  amerykański sekretarz stanu 
Bymes spotkali się we wtorek wie­
czorem z zastępcą komisarza ludo­
wego spraw zagranicznych ZSRR 
Wyszyńskim w celu omówienia 
prac ONZ oraz zaznajomienia się 
z poglądami Związku Radzieckiego 
ma niektóre zagadnienia, rozpatry­
wane na Zgromadzeniu.

Ustawi •  Racjonalizacji 
Bankn Angielskiego

LONDYN, 23.1. (PAP). — Agen­
cja Reutera donosi, że Izba Lor­
dów przyjęła w drugim czytaniu 
ustawę o nacjonalizacji Banku An­
gielskiego. Prezes banku lord Catto 
oświadczył, że cena wykupu dla 
akcjonariuszy jest sprawiedliwa. 
Niezadowoleni akcjonariusze mo­
gą w każdej chw ili sprzedać swój 
udział za cenę wyższą niż ta, po 
której nabyli swoje akcje.

Rada Gospodarcza rozpoczęła 
obrady

LONDYN, 23.1. (Obsł. wł.). — Na 
posiedzeniu inauguracyjnym Rady 
Gospodarczej i Społecznej Attlee i 
Bev:m podkreślili, że Rada Społecz­
na nie ustępuje ważności Radzie Bez 
pieczeństwa.

Narody Zjednoczone mają dwa rów 
ne co do ważności organa, jeden dla 
zapewnienia bezpieczeństwa, a dru­
gi dla zdobycia odpowiednich warun 
ków życia gospodarczego.

ObchiH „Krwawej Niedzieli“  
w Leningradzie

MOSKWA, 23.1. (PAP) — 22 sty- 
czn a b. r. minęło 41 lat cd rzezi, któ 
rą carscy siepacze urządzili w Pe­
tersburgu. Rzeź ta znema jest w hi­
storii pod nazwą „Krwawej Nie­
dzieli” . Data ta w ąże się z rewolu­
cyjnymi tradycjami polskiego pro­
letariatu, który masowymi strajka­
mi w Warszawie i w -Łodzi poparł 
walkę robotników rosyjskich prze­
ciw carskiemu despotyzmowi.

W rocznicę „Krwawej Niedzeli” 
odbył się w Leningradzie nad brat-, 
nią mog łą of ar rzezi tradycyjny 
w tc mas pracujących. U pomnika 
ofiar caratu zebrały się tysiące lu­
dzi, wśród których znajdowali się sy­
nowie i  córki bojowników rewolu­
c ji 1905 rok», r

Z obrad O N Z

Nie powtarzajmy błędów przeszłości
Z przemówienia min. »praw aagr. 

W . Rzymowskiego, wygłoszonego na 
Zgromadzeniu Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych.

Oświadczamy — mówił mda. Rzy­
mowski — w obecnym okresie dziejo­
wym — pokój, trwały pokój Jest mo­
żliwy.

Czy ta możliwość zostanie zrealizo­
wana?

Jesteśmy przeświadczeni, że tak, o 
ił« spełnione będą ku tema pewne wa­
runki i  zbudowane odpowiednie pod­
stawy, do czego powołana Jest nasza 
organizacja.

Oto główne z nich:
1) doszczętne zniszczenie faszyzmu i  

rozpowszechnienie pełnej demokracji.
2) wzmocnienie współpracy wielkich 

mocarstw, demokratyzacja stosunków 
międzynarodowych i  niepodzielność po­
koju.

3) Jak najbliższe planowe współdzia­
łanie międzynarodowe w cek wyrów­
nania poziomów cywilizacyjno - ..kul­
turalnych krajów i  przyśpieszenia tern­
ie rozwoju społeczno - gospodarczego

kulturalnego świata...
„Zdruzgotany m ilitarnie faszyzm nie 

zginął—mówi! dalej min. Rzymowski.— 
On żyje. Żyje w zalążkowej, często nie­
świadomej postaci w nielicznych war­
stwach. Żyle w zapóźnionej w' swym 
rozwoju świadomości społecznej, w pod­
nieconych przez hitleryzm pojęciach 
nacjonalistycznych i  herrenvolkowakich, 
w ix>wojennym rozkładzie i  demorali­
zacji, w poczynaniach wielkich trustów 
i, karte li Rozsiał się po Iw iecie, za­
gnieździł się w pewnych krajach, przy­
czaił w innych i  czeka. Czeka na swą 
koniunkturę. Czeka aż przyjdzie zapo­
mnienie wojny, aż wzmogą się tarcia i 
sprzeczności interesów, aż odżyje 
wpływ interesów prywaty i  grupowego 
egoizmu na politykę rządów.

Podobny stan przeżyliśmy Już po 
pierwszej wojnie światowej. Zakończył 
się on rozbudową przemysłową Nie­
miec, za oboe, krótkowzroczne kapita­
ły, finansowaniem hitleryzmu przez 
wzbogacone przez to wielko - kapitali­
styczne niemieckie sfery, tolerowaniem 
prowokacyjnej polityki Niemiec, tolero­
waniem ich zbrojeń, no i  drugą wojną 
światową.

Sprawozdanie Komisji Senatu Amery­
kańskiego, proces w Norymberdze, uja­
wnione dziś dokumenty i  materiały 
przekonały chyba największego scepty­
ka o niebezpieczeństwie igrania z oę- 
niem,_ niewidzenia skutków pozornie 
zbawiennych środków stosowanych w 
im ię tak zwanej „rekonstrukcji Euro­
py”.

I dlatego wołamy: „Nie powtarzaj­
my błędów przeszłości”. Podejmijmy 
wszelkie w ysiłki dla zlikwidowania świa 
domych i  podświadomych zalążkowych 
ognisk faszyzmu, choćby naiwniejętnieJ 
zamaskowanego. Odbierzmy mu prawo 
azylu w pewnych krajach, wyniszczmy 
lego zarzewie we własnych. Usuńmy 
wszelką możliwość odrodzenia imperia­
lizmu niemieckiego, roztoczmy kontrolę 
nad poczynaniami trustów i  karteli nie­
mieckich, przyśpieszmy konstrukcyjną, 
twórczą, pracę ńad materialną i  moral­
ną odbudową Europy. Uczyńmy wszy­
stko, by narody nasze ujrzały i  uwie­
rzyły w to lepsze, jaśniejsze Jutro, ku 
któremu z ich świadomą wolą i  wspól­
ną zorganizowaną pracą świat pójdzie 
prędzej bezbolcsną drogą.

A drogą tą Jest droga pełnej demo­
kracji, to Jest demokracji politycznej, 
społeczno - gospodarczej i  kulturalnej.

Pojęcie to dopiero się rodzi, treść 
Jego się krystalizuje. Nie dziw więc, że 
pod tym względem są pomiędzy nami 
różnice, a nawet rozbieżności. Niechaj 
to nie hamuje naszych wspólnych wy- 
siłkówl

Nowy dowód
zbrodni niemieckiej w Katyniu

NORYMBERGA, 23.1. (PAP). W posia­
daniu delegacji radzieckiej znajduje się 
dokument dotyczący mordu popełnionego 
na oficerach polskich w  Katyniu. Doku­
ment ten jest następujący: „Nadawca: 
Wydział Administracji w Warszawie. Ad­
resat: Hauptabteilung Innere Velwaitung 
Krakau Ministerialrat Weihrauch. War-

szawa 3 maja 1843, godzina 17 minut 40. 
Ściśle tajne, pilne. Wczoraj wróciła a Ka­
tynia część delegacji Polskiego Czerwo. 
nego Krzyża. Przywieźli łuski nabojów, 
użytych przy rozstrzeliwaniu ofiar Katy­
nia. Okazało się, że łuski są pochodzenia 
niemieckiego, kalibru 7,65 marki „Heko“. 
Ust w drodze- .

Prokurator żąda kary śmierci
dla partyzantów hiszpańskich

Kronika polityczna
W dniu 22 stycznia powrócił z Warsza­

wy do Moskwy ambasador R. P. profesor 
Henryk Raabe.

Minister Żeglugi i  Handlu Zagranicz­
nego dr Stefan Jędrychowskt złożył w i­
zytę Ambasadorowi Jugosławii Bożo Ł ju . 
moricow1. Minister Jędrychowskj wyraził 
Ambasadorowi podziękowanie za serdecz 
na przy jęc i, jakiego doznał w  czasie swe. 
go niedawnego pobytu w  Białogrodzi#, 
gdiz1e bawił w  celu podpisania umowy 
handlowej między Polską a Jugosławią.

W związku z objęciem przez ministra 
Benedykta Elmera stanowiska Posła Pol­
skiego w  Holandii, m inister Żeglugi i  
Handlu Zagranicznego dr Stefami Jędry- 
chowsfct przyjął go na dłuższej rozmowie.

Delegaci Światowego Kongresu 
Żydowskiego w Polsce

Do Polski przybyli delegaci Świato­
wego Kongresu Żydowskiego — dr Mai« 
goshes i  Lotris Sega!.

D r Margoshes Jest redaktorem dzien­
nika nowojorskiego „Der Tog”, Louda 
Segał zajmuje stanowisko generalnego 
sekretarza jednego *  największych 
związków robotniczych w Ameryce 
„Żyd. Naród. Zw. Robotniczego”.

Goście zamierzają w ciągu miesięcz­
nego pobytu zwiedzić większe skupie­
nia Żydów w Polsce. Zadaniem ich jest 
zapoznanie się z sytuacją Żydów w Pol­
sce, by o tym poinformować opinię w 
Ameryce.

Delegaci przybyli na wproszenie Ceor 
tralnego Komitetu Żydów w Polsce.

Ogólnokrajowa Konferencja 
Kulturalno-Oświatowa Zw. Zaw
W dniach 26 i  27 b. m. odbędzie tię 

w lokalu KC ZZ w Warszawie Ogól­
nokrajowa konferencja kulturalno - o* 
światowa Zw. Zaw.

Na konferencję przybędą kierownicy 
wydziałów kulturalno - oświatowydh 
Zarządów Głównych poszczególnych 
związków zawodowych oraz Okręgo­
wych Komisy] Związków Zawodowych.

LONDYN, 23.1. (PAP). — Agen­
cja Reutera donosi z Madrytu, że 
na posiedzeniu sądu wojskowego 
w procesie przeciwko 16 uczestni­
kom walk partyzanckich, który od­

bywa się w Madrycie, prokurator 
zażądał 10 wyroków śmierci. Par­
tyzanci pozostawali pod dowódz­
twem Custodio Garda Granda, któ­
ry  przybył z Francji do Hiszpanii.

Komisja czterech mocarstw
ustali granicę jugosłowiańsko-włoską

LONDYN, 23.1. (PAP). Agencja Reute­
ra donosi, że specjalna komisja czterech 
mocarstw wkrótce ma opuścić Londyn w  
celu zaznajomienia się z zagadnieniem 
granicy pomiędzy Jugosławią a Włocha­
mi oraz problemem spornych terytoriów 
dookoła Triestu.

Komisja ta została powołana do żyda 
pracz zastępców ministrów spraw zagra­
nicznych czterech mocarstw, którzy obec­

nie przygotowują projekt traktatu poko­
jowego z Włochami.

Wkrótce spodziewane Jest otrzymanie 
memoriału od rządu francuskiego co 
do granicy pomiędzy Włochami a Fran­
cją, a rząd austriacki niedawno wyraził 
swój punkt widzenia w sprawie granicy 
austriacko-włoskiej przedstawicielowi bry 
tyjsk;emu w  komisji międzysojuszniczej 
w Austrii.

„NA PODSTAWIE BOGATYCH DOŚWIADCZEŃ, NABY­
TYCH TAK W PRZESZŁOŚCI OKUPACYJNEJ, JAK TEŻ 
I  W OKRESIE BUDOWNICTWA ODRODZONEJ OJCZYZ­
NY — UTRWALA SIĘ U NAS GŁĘBOKIE PRZEKONANIE, 
ŻE PRZECIWNICY BLOKU WYBORCZEGO SĄ POLITYCZ­
NYMI PRZECIWNIKAMI TEJ POLSKI, KTÓRA POWSTAŁA 
W DNIU 22 LIPCA 1944 ROKU“ .

„M Y UWAŻAMY, ŻE SOJUSZ ROBOTNICZO - CHŁOP­
SKI JEST FUNDAMENTEM POLSKI LUDOWEJ. BYLIŚMY 
I JESTEŚMY DLATEGO SZCZERYMI ZWOLENNIKAMI TE­
GO SOJUSZU. POJMUJEMY GO W CZYNACH, A NIE 
W SŁOWACH I  DEKLARACJACH“ .

______  (ż  przemówienia tow. Wiesława na Kongresie PSL).

Sytuacja w brytyjskiej strefie 
okupacyjnej

LONDYN, 23.1. (PAP). — Agen- 
cja Reutera donosi, że spis ludno­
ści, przeprowadzony w  brytyjskiej 
strefie okupacyjnej w  Niemczech, 
wykazał, iż znajduje się tam 
21.250.000 ludności — mniej więcej 
połowa ludności Wielkiej Brytanii.

Spis ludności został przeprowa­
dzony w celu ustalenia liczby u- 
chodźców niemieckich, którzy mo­
gą jeszcze być rozmieszczeni w 
różnych częściach strefy b ry ty j­
skiej, w  której połowa domów ule­
gła- zniszczeniu podczas wojny. 
Wszyscy mężczyźni od 14 do 65 lat 
i  wszystkie kobiety od 14 do 50 lat, 
zamieszkujący w Niemczech, mu­
szą zarejestrować się w urzędach 
pracy.

Przemysłowcy niemieccy, którzy 
należeli do partii hitlerowskiej, zo­
stali usunięci z zajmowanych sta­
nowisk w związku z akcją wyeli­
minowania hitlerowców z przemy­
słu w północnej Nadrenii.' Alfred 
Hilger, dyrektor naczelny Bergi- 
sche Stahl Industrie, został aresz­
towany.

Wyrok śmierci 
na dziennikarz? zdrajcę *

PARYŻ, 23.1 (PAP), -i- Znany 
dziennikarz francuski, wydawca cza 
sop’sma „Nouveaux Temps”, Lu­
chaire, został skazany na karę śmier 
ci za uprawianie propagandy hittle- 

I row&kiej podczas okupacji
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Dwa kongresy
Mieliśmy niedawno Kongres 

Stronnictwa Ludowego, a nieco 
później Kongres Polskiego Stron­
nictwa Ludowego. Ogólnokrajowe 
kongresy są — jak wiadomo — 
niezwykle ważnym przejawem v 
życiu każdej partii. Charaktei 
kongresu jego przebieg odzwier 
ciedla przecież oblicze danej par 
tii. Dlatego porównanie Kongres; 
SL i PSL może być bardzo cenne

Jeśli przyjrzymy się obradom 
Kongresu Stronnictwa Ludowego 
to stwierdzić będziemy musieli, 
że na plan pierwszy wysunęła się 
tu troska o nasze młode państwo 
demokratyczne, szukanie dróg do 
usunięcia licznych niedomagań. Gó 
rował nad wszystkim duch jedno­
ści robotniczo - chłopskiej, widać 
było zrozumienie powagi chwili 
która wymaga od nas zespolenie 
wszystkich sił demokratycznych 
w zgodnym, twórczym wysiłku 
Kongres Stronnictwa Ludowego 
dowiódł nam, że hasło jedność 
robotniczo - chłopskiej jest tam 
uczciwie pojmowane. Kongres 
Stronnictwa Ludowego był wyra­
zem poczucia odpowiedzialność 
chłopa polskiego wobec ogólno 

• narodowych zadań.
Niestety, inaczej nieco wyglą­

dał Kongres PSL. Tam wszystko 
rozpatrywano głównie pod kątem 
walki o mandaty i  posady, góro­
wały utyskiwania na rzekome 
krzywdy. . .

Ostatecznie możnaby zrozumie« 
niepohamowaną żądzę _ zdobycia 
większej ilości mandatów Pos(y' 
skich i posad, gdyby PSL potrafi 
ło nam wytłumaczyć, że progran 
Rządu Jedności Narodowej jes 
zły, gdyby potrafiło przeciwsta 
wić mu jakiś inny własny 
gram. Tak się jednak nie stało. 
Sam wicepremier Mikołajczyk w 
swym przemówieniu, przyznał, ze 
jedynym powodem, który wywo­
łuje rozdźwięki jest rzekomo z y 
szczupła ilość posłów z Pp w 
Krajowej Radzie Narodowej:

„Sądzę wiec. że niema zasadni 
czych różnic... Ą leżeli . 
gdzie jest zasadnicza różnica. Róż 
nica jest w tem, że — » k  P<wi
działem -  stosunek ól przedstawi
cieli PSL w KRN do 440 to isto 
tnie za duża różnica . ,

I  to jes t ten je d y n y  powod, ta 
jedyna  różn ica d la  w yrów nan ia  
k tó re j organizacje P S L-u   ̂ częs.r 
u tru d n ia ją  pracę nad dźw ign ię ­
ciem  K ra ju . A może są jak ieś m 
ne różnice, k tó ry c h  n ie  u ja w n io ­
no? . . .  ,

„Rozumiemy także w dzlsiejszyci 
czasach potrzebę ostrożnego _ y 
żania się i  staramy się 
życie ostrożni w swydh wyP 
dziach” — mówi! dalej wicepre
mier.

Zdanie  to może budzie p rzyp u ­
szczenia, że is tn ie ją  jeszcze ja  ie- 
inne  głębsze różnice. A le  w  tak im  
razie dlaczego P S L  n ie  pow ie  e 
<go o tw arc ie?  N ie  przedstaw i swe 
go odm iennego program u?

M ie liś m y  poza ty m  na K o ng re ­
sie szereg n iepoczyta lnych  w ys ą 
p ień idących po l in i i  m arzeń re  
a kc ji. W ysta rczy  jb ś li w spom ni­
m y o w n iosku  posła Bogus aw - 
skiego, k tó ry  w  im ie n iu  „k o m is ji 
a d m in is tra cy jn e j“  Kongresu o- 
m agał się zniesienia M in is te rs tw a  
Bezpieczeństwa, co prow adzi oczy­
w iśc ie  do rozb ro jen ia  w ładzy  de­
m okra tyczne j wobec bo jow ek a- 
ozystowskich.

W trosce o poprawę bytu 
świata pracy

Wywiad z przewodniczącym K C Z Z  tow. Witaszewskim
Między 20—22 stycznia toczyły sTę o- 

brady Wydziału Wykonawczego Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych z u- 
izlałem przewodniczących i  sekretarzy 
Zarządów Głównych central zwązko- 
wych oraz sekretarzy O. K. Z. Z. W o- 
bradach wzięli również udzał minister 
Hilary Minc, m’n ster Sztachelskl, w  ce- 
m nistrowie Wolski i  Mantel, prezes C. 
U. P. Bobrowski, dyrektorzy Szyr, Alt- 
man wójć;k  oraz przedstawiciel M ini­
sterstwa .Odbudowy — Gorczyński. Ze 
względu na ich doniosłość dla św"ata 
pracy, zwróciliśmy się po bliższe infor­
macje do przewodniczącego K. C, Z. Z. 
tow. Kazimierza Witaszewsk ego.

ZMNIEJSZYĆ ROZPIĘTOŚĆ PŁAC
Punktem wyjść® naszych obrad — 

rozpoczyna tow. Witaszewski — bvło 
stwierdzenie, że na skutek n ©dostatecz­
nych świadczeń rzeczowych, osłabione­
go dopływu artykułów UNRRA spowo­
dowanego intrygami reakcji w kraju i 
.agrsnicą oraz małej sprawność apara- 
u rozdzielczego Mnfeterstwa Aprowi­
zacji pogorszyła sę sytuacja aprowiza- 
;yjna ludność- pracującej. Wyszl śmy 
; założenia, że siatka płac w przemyśle 
Państwowym została wypaczona na ko­
rzyść wyższych grup i robotników wy- 
cwalifikowanych z pokrzywdzen em ro- 
>otaków niewykwalif kowanych. Wy- 
naga to pewnego przeszeregowania naj­
niższych stawek w p'erwszym rzędze 
w przemyśle górniczym.

Uważamy też aa kon eczne usunięć e 
¡byt w e łk ie j rozpiętości płac między 
gałęziami przemysłu' przynależnymi do 
•óżnych resortów minister sinych, u- 
iednoldcen e tych płac i  bardziej spra­
wiedliwe wyrównanie Będz emy rów- 
lież dążyć do wyrównania płac robotni­
ków tych samych kwałifikacyj, istnie­
jące między przemysłem c ężk m a lek- 
kign.

Doszliśmy też do przekona«'«, że 
premie towarowe dotychczas stosowane 
nie spełń ły  zadania i lep ej będze 
•»siąpić je premiami pieniężnymi«»

JAK POPRAWIĆ APROWIZACJĘ
Pytamy o wyniki obrad w sprawach 

aprowizacji. Ciężka sytuacja aprow za- 
cyjna mas pracujących — mówi tow. 
Witaszewski — »raz wadliwy rozdział 
paczek UNRRA zmusiły nas do zajęć a 
w tych sprawach jasnego stanów sita.

Po dokładnej analizę sytuacji, do­
szliśmy do wniosku, że koniecznym jest 
wprowadzenie przedstawiciela K. C. Z. 
Z do prezydium Komitetu Ekonomicz­
nego Rady M nistrów, abyśmy mieli 
możność wywarci® bezpośredni ego 
wpływu na sprawy dotyczące interesów 
ludność« pracującej. Uważamy tez za 
konieczne ustalenie ścisłej współpracy 
między wydziałem aprow zacyjnym K  
C Z. Z. i Ministerstwem Aprowizacji, 
oraz kontroli nad rozdz'ałem artykułów 
żywnoścowych i paczek UNRRA. Ana­
logiczna współpraca i kontrola powinna 
też m eć m ejsce w skali wojewódzkiej 
i powiatowej. Jednoczesne należy o- 
czyścić aparat rozdzielczy Ministerstwa 
Aprowizacji z elementów hamujących 
sprawne dzakme tych organów i  za­
stąpić ich przez ludzi delegowanych 
przez związki zawodowe.

w  związku z nedostatecznym zdaiwn- 
nem kontyngentów postanowiliśmy po­
lecić wszystkim zarządom głównym,
wszystka ^
cjalnychW brygad robotniczo-chłopskich. 
X  ”y wspóln e z chżopam , którzy wy- 
S i  se ze św adczeń, przyśpieszyć 
lampo zdawania kontyngentów

W naszych uchwałach apelujemy rów­
nież To narodów Ameryki i AngU oraz

Kongres PSL nie powziął osta­
tecznej decyzji,' czy stronnictwo 
to pójdzie do zbliżających się wy­
borów w bloku z innymi demo­
kratycznymi partiami.

Kongres PSL poszedł w tej spra 
wie po śliskie! drodze manewrów 
politycznych. Odłożono załatwie­
nie kapitalnego zagadnienia, cof­

ek) naczelnych władz UNRRA o wzmoże­
nie dostaw artykułów pierwszej potrze­
by dla Polski. Zdolność przeładunkowa 
naszych portów zwrosla kilkakrotnie 
dzięki wytrwałej pracy robotników i chcę 
stw erdzić, że jesteśmy obecnie zdolni 
przyjąć w naszych portach pomoc bar­
dziej wydatną.

OSZCZĘDNOŚĆ, LEPSZY CHLEB 
I  NOWE 2RODŁA ZAOPATRZENIA
Zwróciliśmy szczególną uwagę na ko- 

n eczność zm any systemu wydawania 
chleba. Dążeniem naszym jest, by pracu­
jący mogl« codziennie otrzymywać swój 
chleb — informuje nas dalej tow. Wita­
szewski. Pow no śmy zmusi ć właścicie­
li piekarń do pracy dla dobra ogółu, za­
pewnić świeży i dobry chleb pracującej 
ludności. Łączy s ę z tym konieczność 
dalszego rozwoju spółdzielczości. Wypo­
wiedzieliśmy się równeż za dalszym roz­
szerzeniem sieci zamkniętych spółdzielń 
robotniczych.

Trudności aprowizacyjne zmuszają kla­
sę robota czą do szukan a nowych dróg 
zaopatrzenia. Jedną z nich — to szeroki 
rozwój ogródków działkowych i/pomocni­
czych gospodarstw rolnych i  hodowla­
nych przy zakładach przemysłowych. 
ZwrócTśmy się już w tej sprawie do M i­
nisterstwa Rolnictwa o wydz elenie dla 
tego celu odpowiedniej ilości ziemi.

Pow nr śmy na wszystkich odcinkach 
pracy dążyć do oszczędnej gospodarki 1 
wałczyć z marnotrawstwem. M ędzy in­
nymi uważamy, że trzeba bezwarunkowo 
zakazać pędzenie wódki ze zbóż chlebo­
wych i  ograniczyć do minimum ilość« 
7boża i ziemn aków zużywanych przez 
przemysł gorzelniany i browam’czy.

URLOPY I  M IESZKA N IA
Długoletrtia okupacja i fizyczne wyczer­

p a n i klasy pracującej postawiło rów« eż 
przed nami zagadn enie urlopów robot­
niczych. Uważaliśmy ża konieczne wy­
sunąć pewne propozycje pod adresem 
rządu o ustawowe rozszerzon e urlopów 
w miarę możfwości finansowych i po­
prawy ekonomicznej.

Wypowiedzieł śmy s ę za budową dom- 
ków robotniczych przez poszczególne ga­
łęzie przemysłu, gdyż koszty budowy są 
przynajmn ej o 50 proc. niższe od kosz­
tów przew dzanych planem M nisterstwa 
Odbudowy. Ministerstwo to pownno jed­
nak ; /dzleTć na ten cel odpowiednie 
kredyty.

ZW IĄ ZK I ZAWODOWE 
I  Z IEM IE  ODZYSKANE

Duże m ejsce w naszych obradach za­
jęła równ eż sprawa zaludn enia ziem od­
zyskanych. Zwróć łiśmy szczególną uwagę 
na to zagadn enie ze względu na bogaty 
przemysł na Dolnym Śląsku i braki w 
p-zygotowandu odpowtodmch kadr.

Musimy szybko szkotić nowe kadry fa­
chowców dla ooszc-zecfóinyrh ?a'ęzj prze­
mysłu, których brak tak dotWwie s ę 
odczuwa na tych terenach. Szkolenie to 
winno się odbywać zarówno w central­
nych ośrodkach, jak ’ na ziemiach od­
zyskanych. Obownzek szkolenia w'ni en 
spoczywać na dyrektorach zjednoczeń 
poszczególnych zakładów, przy szerokim 
poparciu i kontroli związków zawodo­
wych.

WSPÓLNYMI S IŁA M I DO POPRAWY 
I  UTRWALENIA WŁADZY LUDU

Sprawy, które stały na porządku dzen- 
nym naszych obrad interesują n e tylko 
robotników zorganizowanych w ruchu 
zawodowym, ale całą klasę robotniczą. 
B eg dyskusji wykazał wysoki poziom 
wyrob’enaa naszych działaczy zawodo­
wych. których główną troską jest popra­
wa bytu mas pracujących, szybka odbu­
dowa kraju i utrwalene demokraci’

nięto się przed decyzją, które 
gdyby brzmiała „tak“ , mogłaby 
przyczynić się do oczyszczenia 
atmosfery, mogłaby stworzyć lep­
sze warunki dla współpracy wszy­
stkich sił społecznych w odbudo­
wie Kraju. Przeważył interes par­
tii nad interesem Narodu.

A. Kubacki

Z
i  o- pko tie

GRA NA ZWŁOKĘ
Pod powyższym tytułem za­

mieszcza wczorajszy „Robotnik“  
artykuł poświęcony uchwałom 
Kongresu PSL.

Gdy przed sześcioma tygodniami1— 
czytamy w  tym artykuł* — władze 
centralne P. P. S. w  wykonaniu u- 
chwał Rady Naczelnej odbyły z kie­
rownikami P. S. L. konferencję ł  
przedstawiły kn propozycję bloku 
wyborczego wszystkich stronnictw 
demokratycznych, odpowiedź brzmia­
ła: ,,0  stanowisku naszym w tej 
sprawie zadecyduje kongres“. Kon­
gres się odbył i  nie zbliżyliśmy się 
do wyjaśnienia sytuacji ani na krok. 
Decyzje bowiem faktyczne Kongres 
złożył w  ręce tych ludzi, którzy 
przez kilka tygodni odmawiali jas­
nej, szczerej i prostej odpowiedzi 
na propozycję partii socjalistycznej. 

A więc rzecz jasna: przywódcy 
PSL-u, grając na zwłokę, znowu 
nie dali zdecydowanej odpowiedzi 
w tej tak ważnej dla całego na­
rodu sprawie. Dlaczego? Komu 
potrzebna jest ta zwłoka?

Gra na zwlokę — pisze „Robot­
n ik “  — uprawiana przez władze P. 
S. L. zarówno przy pomocy decyzji 
N. K. W, jak i uchwał Kongresu, 
może się przyczynić tylko do n i*, 
najszybszego wyjaśnienia sytuacji 
politycznej w kraju. A dla nas — 
raz jeszcze mech to zostanie pod­
kreślone — kwestia nie leży na 
płaszczyźnie przetargów wyborczych 
o mandaty i fotele ministerialne, ale 
na płaszczyźnie' konieczności u trzy. 
mania bloku stronnictw demokra­
tycznych, zarówno w pracy rządze­
nia krajem, jak i w wyborach do 
Sejmu Ustawodawczego.

Rzeczą więc decydującą w obec­
nej chwili nie mogą być przetargi 
o mandaty i fotele, lecz niedwu­
znaczne ustosunkowanie się wobec 
zasadniczego zagadnienia chwili. 

MANEWRY, MANEWRY...
Jest to dla nas zagadnienie — 

czytamy dalej w  „Robota”ku“—za­
gadnienie najszerszego znaczenia: u- 
trzymania i utrwalenia wszystkich 
poł tycznych f  gospodarczych zdo­
byczy Polski demokratycznej, wzmo­
cnienia władzy lud-owej, które bę­
dzie umożliwiało dalsze reformy i 
dalszą Odbudowę kraju. I  w tej 

'kwesti! wszelkie taktyczne manę. 
wry, zapoznające istotę kwestii, o 
co walka s>ę w Polsce toczy, sę 
szkodliwe i szybko muszą być za­
kończone“.

Szkodliwe, nadzwyczaj szkodli­
we są owe manewry taktyczne 
PSL-u.

SŁOWA A CZYNY
Inną stronę uchwał Kongresu 

PSL-u porusza „Życie Warsza­
wy“ : sprawę opracowania progra­
mu współpracy stronnictw demo­
kratycznych.

Słusznie rezolucja wysuwa jako 
czołowy temat rozmów sprawę pro­
gramów współpracy na daleką przy- 
sełość.

Ale to nie wszystko—brzmi wy­
wód pisma.

Trzeba ostatecznie ustalić — 
czy słowo winno iść w parze 
z czynem, czy odpow edzialność za 
Rząd i Polskę jest wspólną czy 
też ma nadal całym ciężarem spo­
czywać na barkach tylko jednej 
strony bloku.

Pięknych słów mieliśmy już 
dotychczas aż nadto dużo — kraj 
czeka na realne czyny, które by 
niezbicie dowiodły, że PSL szcze­
rze kroczy po drodze ścisłej współ­
pracy z resztą partyj demokra­
tycznych.

Niestety, obrana przez przywód­
ców PSL-u taktyka manewrowa­
nia, lawirowania, zwlekania w 
niezmiernie ważnej sprawie bloku 
wyborczego należy do kategorii 
czynów wprost przeciwnych *
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Bilionerzy i bezrobotni
Ameryka w okresie walk strajkowych

(Korespondencja własno „Głosu Ludu")
New-York, w styczniu 1946 r.
Kiedy Amerykanie ponieśli klęskę w 

Pearl Harbour prez. Roosevelt — wzywa­
jąc naród do wysiłków, do ciężkiej wal­
k i i zmagań — oświadczy! w  jednym ze 
swych przemówień, że z obecnej wojny 
n ik t ńe  będzi e ciągną! zysków pienięż­
nych. W kilka liat późn ej następca jego, 
prez. Truman, uroczy ść e oświadczył, że 
Ameryka nie walczy po to, aby tworzyć 
milionerów.

A dzisiaj, ksedy zamilkły armaty, k'e- 
dy zapanował pokój na ziemi, n gdzie 
indziej, jeno w ^WaJB, Street Journal“ 
czytamy, że ^kasy większej części wiel­
kich korporacyj w kraju są zapchane go­
tówką i papierami wartościowymi“.

RACHUNEK ZYSKÓW I  STRAT
Dzisiaj rachunek zysków i  strat jest 

prosty i  jasny. 263 tys. Amerykanów pa­
dło w  wojnie, 35.000 zaginęło baz wieści, 
rannych było 651 tys. W gotówce wojna 
kosztowała Amerykę około 336 b'lionów 
dolarów. Z tytu łu  kosztów prowadzenia 
wojny przypada na głowę ludności w 
Stanach Zjednoczonych kwota 2.551 doi. 
Ale o ide po pierwszej wojnie światowej 
powstało 22.000 milionerów, to obecnie, 
po dirug’ej wojnie światowej powstali 
bilionerzy,

0  iłe po pierwszej wojnie światowej 
„azyste" zyski w ielk ch korporacyj wy­
nosiły 28,5 bilionów dolarów, to w dru­
giej wojn ę światowej, pomiimo w ielkch 
podatków, wynosiły one 56 bilionów do­
larów, czylti 2 razy więcej. Take cyfry 
podaje postępowy kongresman waszyng 
toński, John M. Kcphee.

Zyski Welkich korporacyj w dziedzi­
nie spożywczej wzrosły w 1944 r. w po­
równamy z ostatnim11 trzema łatami 
przedwojennymi o 150%. Zyski trustów 
węglowych wzrosły w  tym samym cza­
sie o 159 proc., w branży żelaznej i sta­
lowej — o 252 proc., w branży m ęanej— 
o 271 proc., w branży odzieżowej i bie- 
Fźnianej — o 280 proc., przy produkcj 
części kolejowych — o 318 proc., przy 
produkcji narzędzi — o 360 proc., przy 
produkcji zaś maszyn i części elektry­
cznych o 399 proc.

Ale to jeszcze nię wszystko. W dziedzi­
nie produkcj11, niezbędnej dla prowadze­
nia wojny, różńcia pomiędzy zyskam 
przedwojennymi a dochodami z 1944 r., 
jest znacznie wyższa.

1 tak. przy produkcji elektrycznych 
maszyn dla celów wojennych zyski te 
wzrosły o 434 proc., w manufakturze — 
o 522 proc., w transporcie — o 658 proc., 
w  produkcji aparatów elektrycznych —
0 772 proc., w produkcji wyrobów drzew 
nych — o 1.064 proc., w produkcji samo 
lotów i ich częśoi — o 1.686 proc., w pro 
dukcji tuirbin — o 2.431 proc.

To nie jest błąd drukarski, an< przeo- 
-czenia. Po prostu: dwa tysiące czterysta 
trzydzieści Jeden procent.

Rzecz jasna, że po tym wielk” m Okre­
sie prosperity, po tak rentownej woju e 
wielkie korporacje, Wełćy kapital śd n e 
mają zamiaru rezygnować ze swych ko 
rzyśd i pomniejszać swych zysków. Dla­
tego też tak gwałtownym jest problem 
zatrudnienia bezrobotnych, dlatego też 
wszystk e szpaliy pism są zawalone ar­
tykułami na temat pracy dla 60 m ilio­
nów ludzi.

LIST W KIESZENI POLEGŁEGO
Przed dwoma łaty, po jednej z krwa­

wych walk, prowadzonych przez Ame­
rykanów z Japończykami o utrzymanie 
ważnego punktu strateg cznego, kiedy 
przystąp ono do grzebania tych, którzy 
w  walce tej tyce  oddali, znaleziono w 
keszeni młodego żołnierza list od Hen­
ry  Wallace‘a, ówczesnego wiceprezyden­
ta Sianów Zjedn. W Iście tym Wallace 
p sał o celach wojny, o konieczności roz- 
b'cia agresorów i wprowadzenia pokoju 
na św ecie, o wolności i  równości, A po­
tem. poruszając zagadnień e natury spo 
łeeznej i ekonomicznej mówił o kiońecz- 
ności znalezień a zatrudń enia. znalez e— 
nia pracy dla wszystkich. Muszą ją otrzy 
mać wszyscy. Mężczyźni i kobiety, biali
1 czarni, na północy i  południu, na 
wschodzie i  zachodzie Stanów, wszyscy 
muszą otrzymać zajęce — Job“ .

Zanim Ameryka przystąpiła do woj 
ny, przed pięcioma laty, byio w Stanach 
Zjednoczonych 45 m ii omów zatrudńo-

nych mężczyzn i kobiet. 10 mil. znajdo­
wało się poza procesem produkcj“, 10 
mil. było bezrobotnych. W latach wojny 
zatrudnionych było około 53 mil. męż­
czyzn i kobet, a około 12 mil. znajdo­
wało się w  służbie wojskowej. Nie było 
zagadńen a bezrobocia. W produkcji wo­
jennej zatrudniono wszystkich. Wtedy to 
prez. Roosevelt oblczył. że po wojnę 
Ameryka będzie musiała znaleźć zat.ru 
dnienie co najmniej dla 60 mil. męż­
czyzn i kobiet, w  mMastach i na farmach, 
w fabrykach i kopalń ach.

PRZEDE WSZYSTKIM ZYSKI
Zapotrzebowań« na cały szereg arty­

kułów jest obecńe kolosalne. Jest ono 
wielkie w  kraju i zagranicą. Wymaga 
ono utrzymania stanu Welkiej produk­
cji, w ielk ego wyś łku, i to we wszyst­
kich dziedzinach, począwszy cd artyku­
łów spożywczych, kończąc na produkcji 
aut i  budowie domów. Oszacowano, że 
Stany Zjednoczone muszą mieć obecne 
32 m l  aut wszelakiego rodzaju, czyli 
o 12 mil. więcej, aniżeli teraz posiadają. 
Końeczne są maszyny auta, traktory, 
tak dla kraju, jak i  na eksport.

Brak jest w Ameryce mieszkań. ¿Daje 
się to szczególnie odczuć po powrode 
zdemobilizowanych żołnierzy. Ameryce 
są potrzebne miliony nowych domów 
Ameryce są potrzebne szkoły. Dla Ame­
ryk” niezbędna jest budowa szpitali Wy­
da się Jo może niepra wdopodobnym, ale 
w osta'tnim roku 225 tys, kobiet nie ko­
rzystało z pomocy lekarskiej podczas po­
rodu. 75 tys. noworodków zmarło. We­
dług orzeczeń „Médical Assodafon“  po­
łowa co najmńej mogła zostać uratowa-

na, gdyby było dosyć szpitali, gdyby by­
ła pomoc lekarska,

Pole do pracy jest. Możl“wości zatru­
dnienia zdolnych do pracy istńeją. Ale 
ń e  leży to w interesie reakcyjnych sił 
kapitalistycznych, które mają przede 
wszystkim na względzń zabezpieczenie 
dla siebie wielkich zysków, uzyskane 
możliwości płacenia nislkch stawek dla 
robotników i sprzedaży towarów według 
cen monopolistycznych.

WALKA O ZASADY
Dlatego też Ameryka weszła w okres 

silnych walk strajkowych. Pod przewod­
nictwem prezesa CIO Phójlipa Murray 
odbywa s ę obecnie konferencja w Wa­
szyngtonie, na której są omawane spra­
wy .kontynuowania strajku 200 tys. ro- 
botrtków zakładów General Motors, roz­
poczęcia w dińu 14 styczna strajku 800 
tys. robotników w stalowniach, oznacze­
nia terminu strajku 500 tys. robotn ków 
w General Motors, Westinghouse, kon­
tynuowania strajku 14.000 rob. w zakła­
dach szklanych w Liby-Owens — Ford 
i  Pittsburgh Platę Gia.ss Co.

Młody żołńerz, który padł na fronc e 
japońskim z Ustom Wal:Iace‘a w kieszeni 
wierzył w pracę dla wszystkich i  w wol­
ność dla wszystkich. W erzyły w to róu{- 
ńeż iń liony  innych żolńerzy. Nie wszy* 
scy z nich padli, nie wszyscy z ńch  od- 
diaili swe życie. I  walkę o te zasady pro­
wadzą obecnie nie n.a obcych polach bi­
tew, ale we własnym kraju, ńe  na ob 
cych z1 lentach, ale na swym własnym 
terytorium, nie z obcym wrogiem, ale ze 
swą własną, rodzimą reakcją.

Jan Górski

Pomoc Z w i t k u  R a d  eckiego
dla polskich rep ,triantów

MOSKWA, 23.1. (PAP). — W
ślad za pomocą dla repatriantów 
polskich z ZSRR, udzieloną przez 
rząd R, P. głównie w środkach ży­
wnościowych, które zostały już roz- 
orowadzone do obwodów zamiesz­
kałych przez Polaków i częściowo 
rozdane ludności polskiej, nadeszła 
do Związku Patriotów Polskich 
wiadomość z Zarządu Handlu Spe­
cjalnego przy Komisariacie Ludo­
wym Handlu ZSRR o decyzji rzą­
du radzieckiego włączenia w plan

państwowy na pierwszy kwartał 
1946 r. wyprodukowania dla pol­
skich repatriantów znacznej ilości 
obuwia i odzieży.

Ogółem ma być przydzielonych 
50 tysięcy par obuwia, 100 tysięcy 
metrów materiałów odzieżowych i j 
400 tysięcy metrów materiałów j 
bieliźnianych. Wydział opieki spo- j 
łeeznej ZPP opracował plan roz­
działu tej pomocy między obwo­
dami.

•Zlot Polaków-górników
w zagłębiu węg owym ca U ralu

MOSKWA, 23.1. (PAP). — Na 
Uralu, w obwodzie Mołotowskim, 
w  kopalniach pracuje dużo Pola­
ków, którzy się stale wyróżniają 
wydajnością pracy. W celu bliż­
szego zaznajom enia się z wynika­
mi ich pracy odbył się w domu 
wypoczynkowym miasta Kiziel zlot 
przedstawicieli górników Polaków. 
Ńa zlocie, w którym wzięło udział 
około 200 górników, omawiano ol­
brzymi wkład pracy Polakpw w 
zagłębiu węglowym na Uralu w 
czasie wojny. Górnicy Polacy przy­
czynili się do tego, że w mieście 
Kiziel wydobyto do końca roku 
1945 450 tysięcy ton węgla, prze­

kraczając w ten sposób plan. Po 
sprawozdaniach z sytuacji między­
narodowej i z przemysłu węglowe­
go w Polsce Odrodzonej .złożono 
sprawozdanie na temat: „Kopalnie 
radzieckie są szkołą dla górników 
polskich“ . Sprawozdawca podkre­
ślił, że kopalnie radzieckie były dla 
emigrantów polskich szkołą zawo­
dową i życiową. Współpraca z Wy­
kwalifikowanymi górnikami ra­
dzieckimi przyniosła ogromne ko­
rzyści młodym kadrom górników 
polskich, czego nie omieszkają oni 
wykorzystać po powrocie do Oj­
czyzny.

Odnalezienie p ły ty  p a m ią tk o w e ;
Niszcząc wszelkie ślady kultury 

polskiej, N ;emcy wywieźli w cza­
sie okupacji, znajdującą się w Par 
ku Kościuszki w Katowicach, pa­
miątkową płytę z płaskorzeźbą, 
przedstawiającą Naczelnika. Płyta 
ta miała być przetopiona w jed­
nym z zakładów przemysłowych w 
okolicach Warszawy.

Obecnie do Zarządu Miejskiego

w Katowicach nadeszła wiadomość, 
że pamiątkowa płyta została zako­
pana w ziemi przez robotników ra­
finerii w Żeraniu.

Wiceprezydent Katowic obyw, 
Gleich zaproponował Miejskiej 
Radzie Narodowej złożenie robot­
nikom rafinerii w Żeraniu specjal­
nego podziękowania wraz z przy­
znaniem premii pieniężnych.

Protest przeciw zatrudniania 
jefiedw niemieckich

LONDYN, 23.1. (PAP). — Dele­
gacja związków zawodowych pod 
przewodnictwem sir Waltera Ci- 
trine odwiedziła ministra pracy 
Isaacsa i ministra rolnictwa W il- 
liamsa i złożyła protest przeciwko 
zatrudnieniu niemieckich jeńców 
wojennych w przemyśle i  na roli. 
Użycie jeńców, którzy są opłacani 
poniżej stawek normalnych, po­
zbawia pracy robotników bryty j­
skich.

Prace Leninfc
w 76 językach

MOSKWA, 23.1. (PAP). — We­
dług danych Wszechz wiązkowej 
Izby Wydawniczej ZSRR prace 
Włodzimierza Lenina ukazały się 
w 3.034 wydaniach, w 76 językach 
w ogólnym nakładzie 146.400.000 
egzemplarzy.

Z tego 122.981.000 egzemplarzy 
wydano w języku rosyjskim. W 
czasie trwania wojny, t. zn. od 
1.V II.1941 do 1.V II.1945, prace Le­
nina wyszły w 189 wydaniach, w 
nakładzie 6.150.000 egzemplarzy.

Podz a! floty niemieckiej
LONDYN, 23.1. (PAP). — A gen­

cja Reutera donosi, że wspólnie wy­
dany przez Wielką Brytanię, Zwią­
zek Radziecki i Stany Zjednoczone 
komunikat stwierdza, że nadające 
się do użytku jednostki flo ty nie­
mieckiej wraz z 30 łodziami pod­
wodnymi mają być podzielone w 
równym stosunku pomiędzy pań­
stwa Wielkiej Trójki. Rząd b ry ty j­
ski zamierza część okrętów niemie­
ckich, przypadających Wielkiej 
Brytanii, przekazać rządowi fran­
cuskiemu.

Sprawa ta jest obecnie omawia­
na przez ekspertów morskich oby­
dwu rządów. Podział flo ty nie­
mieckiej pomiędzy państwa so­
jusznicze został ustalony na kon­
ferencji Wielkiej T ró jk i w Berli­
nie, w czasie której powzięto rów­
nież decyzję zniszczenia reszty 
flo ty niemieckiej.

Przeznaczone dd zniszczenia nie­
mieckie łodzie podwodne, znajdu­
jące się w Wielkiej Brytanii, zosta­
ły już zatopione.

Delegacja duńska 
w Moiymberdze

NORYMBERGA, 23.1. (PAP). — 
Do Norymbergi przybyła delegacja 
duńska pod przewodnictwem na­
czelnego prokuratora Trolle. Pro­
kurator Trolle zamierza przedsta­
wić Trybunałowi wypadki z wrze­
śnia 1944 r., kiedy niemieckie wła­
dze okupacyjne aresztowały całą 
policję duńską, która została wy­
słana do obozów koncentracyjnych.

Nadzór nad firmą 
„B atu tu”

Minister Aprowizacji i Handlu 
wydał zarządzenie w sprawie u- 
stanowienia Rady Nadzorczej i 
Komisji Rewizyjnej w pozostają­
cej pod zarządem przymusowym 
firmie „Bacutil“ s. z, o., prowa­
dzącej przymusowy skup ubocz­
nych produktów ubojowych dla 
celów aprowizacyjnych, technicz­
nych i  farmaceutycznych.
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"Rok pracy „Widzewskiej Manufaktury“Współzawodn ctwo 
kolejarzy Katowic i Łodzi
W Lodzi odbyta sio konferencja Dy­

rekcji Okręgowej Kolei Państwowych 
Łódź, na której delegat rządu inż. Ba­
nas omówił aktualne zagadnienia oraz 
przedstawi! wytyczne na najbliższy o- 
kres pracy.

Inż. Banas zwrócił uwagę na pozy­
tywne rezultaty wyścigu pracy, współ­
zawodniczących Dyrekcji Łódzkiej _ l 
Katowickiej. Najważniejszym zadaniem 
na najbliższy okres czasu jest zgroma­
dzenie do dnia 10 lutego b. r- 25 tysię­
cy ton węgla.

Obecny zapas 7 tysięcy ton jest nie 
wystarczający. Jeszcze w bieżącym wie- 
tiącu D. O. K. P- Łódź przejdzie na 
pracę turnusową. Wpłynie to znacznie 
na regularne obsługiwanie sieci oraz 
przyczyni się do utrzymania parowozów 
w należytym stanie.

to rok wydatnej pracy dla odbudowy Kraju
(Od naszego korespondenta robotniczego)

Zakłady przemysłowe Wdzewskiej Ma­
nufaktury zostały zamienione przez 
Niemców na straszliwą katownią ,,Zell- 
gamu“ , gdz e robotnce mdlały przy nad». 
ludzik ej pracy w zanieczyszczonym wy­
ziewami chemicznymi pow etrzu, a za 
każde uchyb entie grozło bidę i znęcanie 
się h tterowskich majstrów i dyrekto­
rów.

Fabryka, która i  przed rok em 1939 za 
,rządów“ niesławnej pam ęci p. Maksa 
Kosa — była miejscem okrutnego wyzy­
sku, stała się w okresie okupacji obo­
zem pracy, w  którym znane nam dobrze 
metody h tlerowskie, święcły swój pełny 
tryumf.

Chlubne wyróżnienie chłopów —  patriotów
Akcja świadczeń rzeczowych w Poznańskim

(O d naszego korespondenta w iejski ego)
imieniu wszystkich partyj politycznych 
i społeczeństwa podziękował chłopom— 
pionierom za idh obywatelski czyn. Pod 
koniec uroczystości starosta wręczył 
rolnikom dyplomy uznania, składając im 
podziękowania w imieniu rządu. Na 
zakończenie odśpiewano „Rotę” . Zgroma 
dzeni chłopi przed rozejściem się do 
domów przyrzekli, że pomogą tym rol­
nikom, którzy potrzebują 'pomocy i 
podciągną tych, którzy ze zdawaniem 
świadczeń pozostali w tyle.

Podobny charakter_ miały akademie 
w gminie Witkowo i  Powidz.

W akademiach brały udział miejsco­
we orkiestry, które grały melodie lu­
dowe. W gminne Witkowo dyplomy 
otrzymaio 40 chłopów. W gminie Po­
widz — 30 chłopów. ‘

Należy zaznaczyć, że akademie tego 
rodzaju zdarzają się, w województwie 
poznańskim coraz częściej. Akcja zda­
wania świadczeń rzeczowych ruszyła 
tam z miejsca. \

W  szeregu miejscowości wojewódz­
twa poznańskiego, w których zdano w 
100 proc. świadczenia rzeczowe _ odbyły 
się akademie, na których chłopi - pa­
trioci otrzymali specjalne dyplomy- 
Szczególnie uroczyście przeszła akade­
mia w gminie Nieoherowo.

15 stycznia b. r. o godz. 10-ej rano 
zebrali się w gminnej sali chłopi, ma­
jący otrzymać dyplomy uznania oraz 
ciekawi sąsiedzi. Na akademię PrzT 
byli: starosta powiatowy, sekretarze 
powiatowi PPR i  PPS, oraz referenci 
świadczeń rzeczowych. Uroczystość za 
gaił wójt, który w krótkich stawach 
powitał zgromadzonych. Następnie z 
brał głos starosta, który podkreślił w 
swym przemówieniu znaczenie św a 
czeń rzeczowych oraz obywatelski sto­
sunek chłopów. Referat na temat &wi 
czeń rzeczowych oraz sposobu P/e™ 
wania wygłosił tow- Bonneberger. 

Zwrócił on uwagę na olbrzymią sumę 
3 miliardów złotych, jaka zosta,a 
znaczona przez nhsz_ rząd ._na P 
dla robotników. Z kolei tow- Różański w

Nagle i  szybkę uderzenie Arm i  Czer- | >a k ilku  pracownków na kursy admin1- 
wonej spowodowało tak szybką uc eczkę j stracyjne. Stopa żyd o wa robotnika wzra- 
N emców, że urządzenia W dzewskiej Ma_ sta.
nufaktury zostały netknięte. 19 styczna 
¿945 r. zostaje Widzewska Manufaktura 
uwolni ona. K ilku  energ canych towarzy­
szy staje na straży majątku państwowe­
go. Początkowo jest ich garstka. Z każ­
dym dniem przybywają jednak nowe 
s-ły: robotnicy, majstrowe, inżynierowie 
i urzędnicy: Mienie Widzewskiej Manu­
faktury zostaje zabezpieczone.

W sierpniu przybywa nowy dyrektor 
człowek czynu. Z kursów wracają nas* 
pracownicy i  obejmują kierownicze sta­
nowiska. Robotnicy pracują ofiarn e, ro­
zum ej ąc, że w rękach ich leży szybka od­
budowa przemysłu i Państwa.

Własnymi siłam’, bez pomocy inżymie- 
róv 'em eck ch, uruchamiamy fabrykę 
włókien sztucznych. Pierwsze próby wy-

S. M.

Wracają starzy fachowcy j  z m ejsca kazują, że chemicy nas’* nie ustępują ob. 
zakasują rękawy. Rozpoczyna s-ę mon- cym.
taż maszyn. Warunki nadzwyczaj cięż- Obectfe zatrudn amy 3.000 pracowników, 
k e: brak najprymitywniejszych narzę- PIŚn produkcji przędzalni wykonany w 
dz, z mno i głód, lecz w ara rozumiejąc 129«/» fabryki włókien sztucznych w 122 
ważność zadania pracuje dalej. j proc. Robotn k  i inżyn er czują s ę naresz.

W marcu ilość pracowników wzrasta cie braćm ; łączy ich idea pracy dla 
do trzystu. Przygotowujemy Zakłady do wspólnego dobra i dobra narodu. Pomię- 
uruchom enia. Praca na salach przy czy- , dzy dyrekcją a pracown kam Zakładów 
szczemu maszyn, pomimo braku nafty, ; nie ma niezrozumienia. Rada Zakładowa 
posuwa się dalej dz ęk; prządkom, które i Dyrekcja starają się wspóln e popraw ć 
nie zważają na rany, powstałe na skutek byt pracujących. Powszechnym staje s-ę 
ciągłego trzymania rąk w wodze z so- zrozum enie, że droga do tego celu pro- 
dą. Otrzymujemy drogą losowania piRrw- . wadzi przez wzmożen'e wydajność pracy, 
sze prem ę za ofiarną pracę. Rok pracy t,W dzewskiej Manufaktury*,

Jest c ężko, ale już w kwietniu nad- ale wydajnej pracy dla
chodzą p erwsze przydziały m ęsa z A- 
prow zacji. Zarobk wzrastają. Rząd robi 
wszelkie wys łk celem poprawy bytu ro­
botnika. M mo trwania dz aiań wojen­
nych, otrzymujemy dzięki naszemu so­
juszu kowi radzieckiemu,, pierwsze trans­
porty surowca. Oto pomoc ne  tylko w 
-'lowe, ale i w czynie.

W czerwcu na przędzalni sto’ już goto­
wy zespół maszyn. Robotnicy w  tają en- 
tuzjastyezn e p erwsze próby uruchomie­
nia ich. N estety ówczesna dyrekcja Wi­
dzewski ej Manufaktury nie, wierzy w mo­
t t  wość uruchom enia Zakładów bez 
współudz ału kapitał stów. Nie bacząc na 
.wysłłk robotników ! inżynierów, panów e 
dyrektorzy grają na zwłokę.

M'mo to w 1 pcu przędzalna zostaje 
uruchomiona. L c?hą robotn ków wzrasta 
do 1.500. Fabryka włókien sztucznych 
jest gotowa do uruchom enia. Oczekuje­
my na transport celulozy. Fabryka wysy-

Jak pracują punkty etapowe
Państwowego Urzędu Repatnacyjnego

Obecne wielkie nasilenie ruchu repa­
triacyjnego, zarówno z Europy Zachod­
niej i Południowej, jak i rozpoczynająca 
sę na wielką skalę akcja repatriacja ze 
Związku Radzieckiego, wymagają roz­
wiązania wielu problemów.

Celem spełnienia tych zadań Państw - 
wy Urząd Repatriacyjny stworzył caią 
sieć punktów etapowych, rozmieszczając 
je bądź to przy głównych sziakachjroe 
jowych, bądź też na samych terenach 
przeznaczonych do osadnictwa. 1 ■
te, w liczbie ogólnej około 300, zaf»zp 
czają nowoprzybyłym dach nad g ’ 
dają pewne minimum utrzymania 
przebywającym w schroniskach, ' 
czają gorącej strawy Przeje. ^ f  JS  
transportom, a pracujący na tych punk 
łach personel lekarski i sanitarny mo 
pieczę nad zdrowotnym stanem t P

^Zasadniczo opieka ta ma charakter cza­
sowy i  powinna trwać jak naj . 
aż do usamodzielnienia snę nof ° P rnẑ e 
łych repatriantów. W każdym transporcie 
przybywa jednak t. zw. element słaby, a

wojewódzkie i  okręgowe oddziały Pań­
stwowego Urzędu Repatriacyjnego roz­
porządzały następującą llo cią punktów 
etapowych: Białystok -  IŁ O d an -k  
17, Kielce -  7, Kraków -  8, Lublin 
14, Łódź -  15, Bydgoszcz -  20, Po 
znań — 42, Rzeszów — 7, Katowice

34, Warszawa — 5, Ligmca — 21, Olsz­
tyn —, 14, Koszalin — 29.

Trzeba podkreślić że liczby te ule­
gają stałemu zwiększeniu, ze względu na 
rozszerzanie sieci punktów etapowych, 
która ma pokryć w zupełności rzeczywi­
ste potrzeby akcji repatriacyjnej.'

D r ę c z y c i e l  Polaków
stanie wkrótce przed s dem

Za czasów okupacji w r^wiatach^cheb

więc przede wszystkim suęroty, starcy 
inwalidzi i matki z małymi dZiećmi Dla
opieki nad tymi kategoriami osób,_ które 
me mogą usamodzielnić swej egzystencj . 
Państwowy Urząd Repatriacyjny współ 
pracuje z organami Ministerstwa 
i  Opieki Społecznej, którego sta y 
gai dba o należytą sprawność akc»

Jeśli chodzi o zaopatrzenie repatnaTi- 
tów w żywność. td Minist t ^
w zac.ii przyznało rozdzielo«o

UNRRA.

m ńskm śwęckim i grudziądzkim zasły­
nął ze swego okruceństwa mejak Otton 
B ruM  obywatel n orn ecki. Brunn oo 
f f i  r! mieszkał w Polsce a potem wy- 
techał do Rzeszy. W 1939 -. jeszcze

a r>rzed wybuchem wojny wrócił on z po- 
" S m  do Polski dla prowadzana robo- 

tj^0wywrotowej. Był kierownk.em 5-tej

¿ T S S W .  okup.waty 
p S  Brunn znalazł się we właściwym 

żywiole. Stał s-Ć postrachem lud- • 
some o *  Rierze udzał w  egzeku-
c j th .  ^grabieżach i mordach. 1 specjalnym.

raco żywnościowe. Poza tym rozjimelono
na przydziały otrzymane z , ( eta- 

Ogółem Przez

A  » v r l .=
38.052.950 zł. W dniu tym poszczeg

Brunn n:e zdążył uciec z wycofujący­
mi sę oddziałami hitlerowskimi j ukry­
wał się na Śląsku. Tu właśnie został on 
ujęty, w Zgorzel skach przez funikcjona- 
r.uszy bezpieczeństwa,

W śledztwie Brunn przyznał s'ę do 
wszystkich zbrodni. Jak w e lu  Innych hi­
tlerowców uważa on, iż jest nie w nny, 
gdyż wypełniał tylko rozkazy fuhrera. 
Przypomniał sobe nawet na swe uspra- 
w edliwien e romans, jaki miał z pewną 
Polką, za oo niby skreślono go z h tlero- 
wsk'ej listy partyjnej.

Wkrótce Brunn stanie przed sadem

Spółdzielnie rzemieślnicze
dla Żydów wracających z obo?ów

komitet Żydowski w Krakowie zająlsie 
produktywizacjl Żydów.

do Krakowa, sto- 
charyta-

zagadniemem
wracających z ? oz pomoc cnąryta- 
tywna* może przynieść tylko chwilową

is to tn y m ”  rozw ianiem  problemu i na 
„ormafnych. .podstawach partego  bytu

problemu
_________  opartego

j c t i S S i ^ t e J  rzeszy ludności iy -

proces 
Ko mi te * 
założy'

dowskiej w ogólny państwowy 
gospodarczy odbudowy kraju, 
po pokonan o wielkich trudność 
spółdzielnie kraw eckie i _ spółdzielni« 
pracy fachowców z dziedziny metalur 
gicznej. Również w Tarnowie z inicja­
tywy Komitetu Krakowskiego powstała 
spółdzielnia, krawiecka.

odbudowy naszej Ojczyzny.
To obraz pracy jednego z odcinków 

naszej rzeczyw'stośc, a zarazem historia 
setek podobnych „Zellga-rnów“ i W dzew- 
skxh Manufaktur.

Stefan Ochalski.

Prace w po* fach polsk ch
Pomfmto zlm.yi prac» na wybrzeżu 

prowadzone są w dalszym ciągu z ca­
łą energią.

W Elblągu wydobyto w  porcie trzy 
motorówk', dwie łodzie rybacke i je­
dną łódź żaglową. Jednostki te odda­
no do remontu, ukończono ziaś remont 
iednego holownika oraz 2-c-h motoró­
wek. W zwi ązku z przejęciem od władz 
’•adz*eckich eiewatorów i magazynów 
zbńoowyęh, przeprowadza się ich po- 
rządkciw'ian'e i częściową odbudowę. Jest 
również w  toku naprawa transformato­
rów wysokfego napięcia, z których jeden 
został już ukończony.

W porcie Władysławowo Centrala 
Produktów Naftowych dokonała napra­
wy bunkrowej stacji. ropowej. Aby uru­
chom» tę stację, trzeba naprawić jeszcze 
tory bocznicy kolejowej. P. K. P. czyni 
starania o zdobycie materiałów, potrze- 
bnvch do tych robót 

W Postomin» przejęto od władz ra­
dzieckich magazyn, zawerający nawo­
zy sztuczne i urządzenia instalacyjne do 
ogrzewania samochodów. Prowadzi. s ę 
tam odbudowę latam i morskiej, w  któ- 
rei założono już instalację elektryczną.

W Kołobrzegu przystąptono do napra­
wy mola w basebie rybackim, które po­
siada duże znaczenie ze względu na zbli­
żające się rozpoczęcie połowów.

W porcie w Derlow!e z zatop‘onych 
5 kutrów, jednej rybackiej łodzi moto­
rowej i kilku łodzi wosłowych, wydo­
byto dotychczas 2 kutry. Prace n,a% 
podniesieniem pozostałych jednostek są 
w toku. f

Poza »racami w  samych portach 
Główny Urząd Morski prowadzi szereg 
robót budowlanych i zabezpeczaiących 
w Rozewiu i w Jastarni. Na Helu zia- 
bezpecza się brzegi, zniszczone w du­
żym stopniu podczas ostatnich sztor­
mów.

Zakład psychiatryczny w Swięciu 
wznawia nracę

Zakład psychiatryczny w Sw ęciu prze 
szedł w okresie okupacji hitlerowskiej 
swoje krwawe dni. Nemey powyb jaP 
cfhioirych, mcurdując częstokroć i lekarzy.

Obecne przystąpiono do uruchomienia 
zakładu. Dokonano remontu obszernych 
zabudowań, przy czym część ch prze­
inaczono rua szkołę dla dz.ie  ̂ 'spuszczo­
ny oh.

Dz ec nie będą miały żadnej stycznoś­
ci z chorymi, liczbę których prze W duje 
się ma 800 osób. Już obecnre przybyło do 
szkoły w Swiedu 210 dzieci- ± różnych 
stron Polski', przeważnie z Wielkopolski 
i Pomorza.
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Na drodze ku odbudowie i przebudowie wsi
Przed drugim krajowym Zjazdem Samopomocy Chłopskiej

Na 6, 7 i 8-my lutego został zwołany do
Warszawy, Drugi Krajowy Zjazd Zw ą- 
zku Samopomocy Chłopskiej.

Na zjazd przybędą delegaci ze wszyst­
kich gmin Polski.

Przygotowania do Zjazdu trwają od da­
wna. Koła gromadzke Związku Samo­
pomocy Chłopskej wysyłają przedstawi­
cieli (po jednym na każdych dziesięciu 
członków), na zjazd gminny, który z ko­
le* wybiera jednego delegata na Zjazd 
Krajowy.

Perwszy Zjazd Związku Samopomocy 
Chłopskiej — słynny Kongres Chłopsk1, 
odbył s'ę rok temu 30 i 31-go grudnia 1944 
roku w Lublin e. Była to wielka zwy­
cięska manifestacja chłopów, którzy o- 
trzymali wolność i  ziemię. W kongresie 
wz ęło udział przeszło tysiąc delegatów 
ze wszystkich oswobodzonych już w 
owym czasie województw t. j. białostoc­
kiego, kieleckiego, rzeszowskiego, lu- 
belsk ego i część warszawskiego. W wo­
jewództwach tych tworzyły się samorzu­
tnie organizacje chłopske, które miały 
na celu pomoc wzajemną w  zagospoda­
rowaniu nowopowstałych po reformie 
rolnej gospodarstw.

Kongres Lubelski uchwalił powołanie 
do życ*a ogólnopolsfctej organizacji — 
Związku Samopomocy Chłopskiej. W sta. 
tucie Związku i w orędz u kongresu 
do chłopów zostały nakreślone cele or­
ganizacji — zrzeszeni^ w  jednolitym 
związku wszystkich chłopów, a szczegól­
nie bezrolnych, małorolnych i średn o- 
rołnych dla wz*ęc a czynnego udz’ału w 
przebudowie wsi polsk ej.

Hasła, rzucone przez p erwszy kongres 
chłopski znalazły szeroki oddźw ęk w ca. 
łej Polsce. I dziiś; po roku *stn enia, Zw ą- 
zek Samopomocy Chłopskiej Uczy ponad 
600000 członków, ma zorgańzowany r 
ponad 16 tysięcy kół gromadzkich, po­
nad dwa tysiące zarządów gminnych, po­
nad dwieście zarządów powiatowych, 14 
Zi •»dów w- tówódzkich.

Związek zorganizował ponad 1200 spól. 
dzielni gminnych Samopomocy Chłop­
ske j z ogólną liczbą okołó 135.000 złon- 
ków. Obroty handlowe tych spółdzielni 
przekroczyły sumę 1,5 m-d arda złotych, 
w  roku 1945 obrót bezgotówkowy prze­
kroczył sumę 3 miliardów złotych. Spół- 
dztelttte Samopomocy Chtopsłctej przeję­
ły  2.000 pozostałych, z parcelacji resztó- 
wek, w  tym  kilkadziesiąt tysięcy hekta­
rów sadów owocowych, kilkanaśce ty­
sięcy stawów rybnych,, około 300 gorzel­
n i rolniczych, przeszło 700 młynów.

W Krajowym Zjeździe Związku Sa­
mopomocy Chłopskiej, który s ę odbę­
dzie za parę tygodni — wezmą udział 
przedstawiciele wszystkeh już ziem 
Rzeczypospolitej. Będą na nim reprezento 
wane także przywrócone Macierzy Zie- 
mte Zachodnie, na których Zw'ązek po­
siada liczne organizacje.

Będzie to duże wydarzenie dla poi sktej 
wsi. Zjazd bow'em wytyczy kierunek 
prac Zw’ązku na rok następny, zabierze 
głos w  najważniejszych dla polskiej wsi 
sprawach, wyb terze Za rząd Główny.

Dlatego staranne przygotowane dele­
gatów na Zjazd jest rzeczą bardzo wa­
żną. Idze o to, aby byli nimi najlepsi 
spośród członków Związku, cieszący się 
zaufaniem całej gminy, którzy godnte ją 
będą reprezentować. Idz e o to, aby 
o kterunku prac na cały następny rok 
zadecydowały przede wszystkim podsta­
wowe warstwy w s : małorolni, średnio­
rolni bezrolni, aby w myśl statutu —

W Warszawie toczą się obrady Rady 
Naczelnej Stronnictwa Demokratycznego.

W obradach m. im. bierze tid.zia! Am­
basador R. P. w Jugosławii minister 
Wende, minister Rabanowski, minister 
Cbajn i inni. Przewodniczącym obrad 
wybrano prof. Michałowicza. Zebrani na 
Zjeździe wysłuchali referatu ambasadora 
Wendego, ministrów Chajna i  Rabamow-

(P> Ostatnio szereg urzędów i organi- 
zaicyj społecznych otrzymało memciTał, 
wystosowany przez Polaków-autochtonów 
ze wsi* Wielka Dąbrówka, powiatu Mię­
dzyrzec. Autorzy memoriału, byli człon­
kowie Związku Polaków w N emczech, 
stwierdzają, że przez cały czas panowa­
ł a  niemieckiego na Z emf Śląskiej wal­
czyli o swoją polskość ł  byli przez Niem­
ców prześladowani. Dlatego ntezrozu- 
m ałym jest niewłaściwe odnoszenie ś ę 
do nich ze strony niektórych urzędników 
admlnrstraicji państwowej pow atu,

I tak: memoriał stwierdza, że. „urzędy 
nie kwap'ą się z udzielaniem autochto­
nom żerni, o którą tyle lat walczył-“ , 
bo autochtoni „nie są jeszcze Polaka m ".

Urzędnicy miejscowych placówek PUR 
są zdanja, że o polskości petentów nic 
m nie wadomo, jakkolwiek dzieci au­

tochtonów w wieku przedszkolnym mó­
wią językiem polskim 

Jeśli chodzi o wieś Wielką Dąbrówkę, 
nte bez znaczenia jest fakt, że jej mtesz- 
kiańcy byli w okres’e wojny wysiedleni 
w głąb Niemiec, a częścowo w yginę!, 
jako Polacy w obozach koncentracyj­
nych.

Polacy z W elkiej Dąbrówki, którym,

(P) W ciągu ostabntego tygodnia w stre 
fach okupacyjnych, angtelskej i  francus­
kiej w  Niemczech, zostało zakończone 
zwaln an e z niewoli Austr alków. W tych 
dniach noepocznie S*ę podobna akcja w 
strefie amerykańskiej i rosyjskiej,

Z terenów Z.S.R.R. wracają Alzatczy-

0 Ich 1nteresy przede wszystkim dba* 
Związek.

Drug* Krajowy Zjazd Związku Samo­
pomocy Chłopskiej, tak jak P er wszy 
Kongres Chłopski, będzie ogniskiem, z 
którego na wszystkie wste polskie, do 
wszystkich ich m eszkańeów pójdź e ruch 
Samopomocy Chłopskiej . ku odbudowie
1 przebudowie wsi.

A. M.

skiego oraz posła Klimowicza i dyrekto­
ra Arczyńskiego. W toku obrad przybył 
minister spraw za.gr. W. Rzymowski, 
który przedłożył zebranym sprawozdanie 
z dotychczasowych obrad ONZ. Równo­
legle z obradami plenum Rady Naczelnej 
SD odbywają się posiedzenia szeregu ko- 
misyj.

jak dotąd, nie przyznaje się pełnych 
praw do gospodarstw, żądają: szybkiego 
stwierdzenia ze strony oficja lnej^ że są 
równoprawnymi obywatelami vT Pań­
stw1 e, jiąk również usunięte® i ukarania 
winnych urzędników, nazywających Po- 
laków-autochtomów „N emcami“ i  trak­
tujących ich jako Niemców.

W związku ze szkodliwą działalnością 
niektórych urzędników PUR 1 admini­
stracji państwowej w  powiecie Mędey- 
rzec — tamtejsze kolo PZZ opteiuje: 
„W  pras1 e rozpisuje się szeinoko o polsko­
ści Z em Odzyskanych. Szukamy pol- 
sk eh śladów w  kościołach, zamkach, za­
bytkach, obrazach, freskach i  t. p. — a 
tymczasem zapominamy o ludziach. Coś 
tu jest nie w porządku. Winniśmy prze­
prowadzi ć gruntowną rew izję naszego 
ustosunkowania się do autochtonów — 
albo też narazimy się na to, że rodacy 
nasi będą mus eli przejść Odrę i  Nisę, 
udając są  na żemiię obcą...“

Należy przypuszczać, że apel Polaków 
z M  ędzyrzeoa i opkf a tamtejszego koła 
PZZ o szkodliwej dla Polski dzałałno- 
ści jakichś tamtejszych prowincjonal­
nych kacjtków — nie przejdą bez echa 
u władz centralnych.

cy, przymusowo wcieleni przez hitlerow­
ców do szeregów armii u em eckiej. We­
ryfikacja Alzatczyków po obozach jeń­
ców w Z.S.R.R. napotykała- na wielfce 
trudności. 80 proc. jeńców-Niemców po­
dawało się za Alzatczyków.

Kronika gospodarcza
W okresie od czerwca do końca roku 

1945 dostarczono ws za pośrednictwem 
„Społem” 50.334 tony nawozów sztucz­
nych, wyrobu, krajowego, z czego 48.450 
ton dostarczyły: Państwowa Fabryka A- 
zotu w Chorzowie i koksownie śląskie. 
Wytwórnia w Bogucicach dostarczył* 
1.884 tony nawozów fosforowych,

95 proc. tej ilości dostarczano gospo­
darstwom chłopskim, 5 proc. majątkom 
państwowym i zakładom naukowo - do­
świadczalnym-

W ramach dostaw UNRRA Minister­
stwo Rolnictwa i  Reform Rolnych otrzy­
mało do końca 1945 r. 10-361 ton fosfo­
rytów, 2.700 ton suiperfosfatów i  9.980 
ton saletry chilijskiej.

Wobec grożącego braku skórzanych pa* 
sów transmisyjnych w naszym przemy­
śle Komitet Ekonomiczny Rady Mini­
strów zaleca natychmiastowe planowe za­
gospodarowanie całego Śląska lnem i ko 
nopiami, które zastąpić mogą skórę dla 
tej produkcji.

Powiaty położone na lewym brzegu 
Odry są wyjątkowo urodzajne j podatno 
dla uprawy tych kultur. Szczególne moż­
liwości pod tym względem wykazuje po­
wiat prądnicki, gdzie uruchomione zosta­
ły  ostatnio roszamie lnu. Zgodnie z pla­
nem w roku bieżącym Śląsk obsieje tymi 
kulturami 7.500 hektarów.

*

Województwo śląsko - dąbrowskie wto* 
no obsiać na wiosnę ok. pół mil. ha. Po 
szczególne powiaty województw odczu­
wają w związku ze Zbliżającą się akcją 
siewną dotkliwy brak siły pociągowej. 
W powiatach: klucżbo s.kim, gliwickim, 
rybnickim i  innych na jednego konia 
przypada do obrobienia przeszło 10 ha. 
Pracujące w tych powiatach traktory nie 
wystarczą dla wypełnienia planu.

Jak się dowiadujemy województwo ślą­
sko-dąbrowskie otrzyma w ciągu nap 
bliższych 2~ch miesięcy 1.200 traktorów 
z przydziałów UNRRA. Od terminowego 
i zgodnego z potrzebami gospodarczymi 
każdego powiatu rozdziału zależy wyko­
nanie planu siewu.

*

Na teren województwa śląsko-dąbro­
wskiego przybył pierwszy transport 400 
koni z darów UNRRA. Pewną ilość koni 
sk erowano do szkól rolniczych, resztę 
oddano repatriantom, osadnikom i  gospo 
darstwom małorolnym, zniszczonym dizia 
łaniami wojennymi. Większość transpor­
tu, to konie typu roboczego.

Centralny Zairząd Przemysłu Skórza­
nego obejmuje 9 fabryk futrzarskich, 
które przerabiają skóry szlachetne i  
półszlachetne, oraz pięć fabryk, która 
przerabiają skóry barante na wyroby 
kożuchowe. Mimo, iż hodowla zw erząt 
futerkowych rozw ja się pomyślnie, prze­
mysł futrzarski walczy na, razie z trud- 
noścanU surowcowym*. W roku bieżą­
cym będziemy mieli z własnych bodowi1 
80 I'sów srebrnych oraz 200 bobrów 
i karakułów.

Pierwszy Zjazd Rady Naczelnej
Stronnictwa Demokratycznego

Polakom Śląsk m tSziefe się krzywda

Austriacy i Alzatczycy
wracają do swych domów
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S T O L I C A
Powieść o dzisiejszej Warszawie

Zaintrygowana. Maniuta przeszła do tak 
zwanego salonu. A, owszem, Kowal ucieszył 
się nawet na jej widok.

— Co dobrego?
— A nic, u mnie, jak to u mnie. Nowość. 

Idę z prądem.
Swoim zwyczajem Kowal musiał wygłosić 

szereg banałów, zanim dobrnął do istoty rze­
czy. Nadymał policzki, kręcił w palcach łań­
cuszek swej złotej „cebuli“  z miną wciąż ta­
jemniczą.

— Oczekuję gości. Seweryn. Czy pamiętasz 
Seweryna? Mój najzdolniejszy maszynista. 
Hycel, owszem. Stawia się. Podwyżka i tak 
dalej. Końca temu nie widać.

— Gdybym miał dzieci, co innego. Dzie­
dziczenie w prostej lin ii, na to demokracja 
pozwala. Na szczęście, tylko ja i Flora. Zaw­
sze zarobię.

I  wydymając wargi, bawiąc się zdumie­

niem Maniuty, oświadczył, że przypuszcza 
swoich robotników do spółki.

— Spółdzielnia. Udziały. Zysk dla wszyst­
kich. Powiększam budę, daję resztę maszyn. 
Idę na całego.

Maniuta, naturalnie, rozpłynęła się w po­
chwałach. Wyszła rozpromieniona, nie sły­
sząc, jak Kowal posłał za nią jeszcze jedno 
słówko z swojej epoki:

— Entuzjastka! Phy. Bo ja wiem?
Ewa, Lucyna i ocalona Małgorzata czekały 

już u Władziowej, w pokoju zajętym na sto­
łówkę. Heniek rozpalił nawet mały ogieniek 
w piecu? aby było „jak dawniej“ . Nie upły­
nął jeszcze rok, gdy nocowały tu na jednym 
materacu, trzęsąc się z zimna. Ile zmian! 
Któżby się spodziewał, że wybrną tak prędko 
z tej beznadziejnej sytuacji! Ewa, zaręczona. 
Lucyna — śpiewaczką. Ocalona Małgorzata 
wnosiła w to zebranie coś nowego, jakąś doj­
rzałość już zupełną i czynną.

Ponieważ w kuchni gotowano teraz kola­
cję, Anastazja przymknęła drzwi. Małgorzata, 
swym cichym i spokojnym głosem zdała re­
lację z obózu. Przede wszystkim, żadnych 
wiadomości z kraju. Ostrzegano je, że jeśli 
pójdą na własną rękę, wpadną. M iały się

przemykać chyłkiem. Spotkanie przy przej­
ściu granicy strefy amerykańskiej, przeszło 
wszelkie oczekiwanie. Natrafiły na zorganizo­
wany punkt Czerwonego Krzyża i PUR-u. 
Wszystko poszło sprawnie, serdecznie i szyb­
ko ułożono im dalszą drogę. W obozie, więź­
niarki także nauczyły się wielu rzeczy i sta­
nowią teraz, z pewnymi wyjątkami, cenną 
siłę, która przyniesie do kraju nie byle jakie 
doświadczenie. Małgorzata pokazała im swoją 
odzież.

— Ten blezer, ta spódniczka, bluzka, bie­
lizna i w ogóle cały mój przyodziewek, t<p 
częściowo nasza własna robota. Włożono na 
Niemców obowiązek dostarczenia do obozu 
ubrań. Oczywiście, dali najgorsze. Wszystko 
to zostało przez nas uprane, poprute i prze­
rabiane. Wszyscy więźniowie i więźniarki 
zostały ubrane i wyekwipowane. Czekają na 
powrót do kraju.

Powiedziała im także, iż masę dziewcząt 
uległo pewnemu wykolejeniu. — Ten Stutt- 
gard w pobliżu, z całym wielkomiejskim 
trybem okupacji, dancingi i tak dalej, 'rozu­
miecie? Usiłowało się temu przeciwdziałać, 
ze słabym skutkiem.,

(d. c. n.)
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Bzie* Warszawy
Z N IZK I DO TEATRU POLSKIEGO

W wiyJMicu praeprwwodzo- 
nej toomferencji, w  k tó re j 
wz.ęli udz ia ł praedstawteial« 
M ta ra to o  -  ośw ia tow ych se- 
tocyj warszawskich Zw iązków  
Zaw odow ych oiraz dyrekc ja  
Państwowego Tea tru  P olsk ie­
go w  osobach d y r . Szyfmana 

i  M a rty k i ustalono, że Z  w  ązk i Zawodowe o. 
tnzytaywaó będą w  oikresde od 28.1. do 15.11 
300 bdiietów dziennie z 80 proc. zniżką. Zn iżka 
do tyczyć będzie rów n ież kosztów za przejaz­
d y  autobusam i, trofieytousam i 1 tram w a jam i 
d la  ucrzesuitków przedstawień.

Celem un ikn ięc ia  nadużyć b ile t  ważmy bę­
dzie ty lk o  za okazaniem le g itym a c ji w ą t ­
kow e j. p rzy  czym  1 csdonek Z w iązku  Zawo­
dowego w prow adzić może ty lk o  jeszcze Jedną 

. osobę.
Po ty m  p ie rw szym  ofcresd» w  k tó ry m  Te­

a tr  P o lsk i m usi zarezerwować na  przedsła* 
Wien a L i 11, W enedy'- pewną ilość b ile tów  
dla w o jska  i- p racow n ików  różnych in s ty tu - 
oy j ilość  m ie jsc  w  tea trze d la Z w iązków  Za­
w odow ych po cenie u lgow e j zwiększona zo. 
»tarn e do 500,, czy li stanów  ć  będzie 50 proc 
m iejsc, k tó ry m i dysponuje  tea tr.

ODCZYT W TOWARZYSTWIE  
PRZYJAŹNI POLSKO-FRANCUSKIEJ

Z in ic ja ty w y  K o m is ji W spółpracy In te le k tu ­
a lne j Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsko -  F rań . 
ouskie j odbędzie się w  środę dn ia  30 stycznia 
b. r .  o godz. 17-ej w  M uzeum  N arodow ym  od­
czy t p ro f. dra Stefana P ieńkowskiego, re k to ­
ra U n iw e rsy te tu  W arszawskiego na tem at: 
,,A tom  ja ko  źró d ło  emeTgll".

O dczyt wygłoszony będzie w  Języku fra n ­
cuskim .

„SKIZ" ZAPOLSKIEJ W WARSZAWIE
Od czw artku  dn a 24 b. m . w  aaiii Wedla 

p rz y  ud. Zam ojskiego 26 rozpoczynają ®ę go­
ścinne w ystępy znakom itych  a rtys tów : ć w i­
k i  ńsk ej., Baronów ny, B iegańskiego i W e o . 
łowskiegio, w  św e tne j kom ed ii G abrye l! Za. 
po lsk ie j p. t .  .Skiz".

Początek przedstaw ień codziennie o godz 
18-ej. W  n iedzie le  i  św ięta 2 przedstaw  en a 
w  godzinach 16-ta i  18-ta. Przedsprzedaż b i­
le tó w  na Pradze w  Orb sic. ,

POTRZEBNI NAUCZYCIELE
K u ra to r iu m  O kręgu Szkotaego W arszaw- 

»kiego podsje  do wiadomości, te  w  okręgu 
W arszawskim po trzebni są następujący nau- 
ozyoięle szkól śre<Jnch: języka łac nskrego 
Języka niem ieckiego, dwóch nauczycie li xmy- 
k i.  W aru nk i bardzo dobre. Zgłoszeń a p rz y j­
m u je  W y d z a ł Szikół ś re dn ich  K u ra to r iu m  O- 
kiręigu Szkolnego W arszawskiego, u l. M arszał­
kow ska 8, IV  p ię tro .

ZAKOŃCZENIE I  PO WOJNIE
KURSU SANITARNEGO P. C. K.

W  środę dmiia 23 b. m. w  gmachu Pd4®'“ ®®? 
Czerwonego K rzyża  w  W arszawie odbyta o; 
uroczystość rozdań a św iadectw  a b s o ^ n tk o m  
pierwszego po w o jn ie  ku rsu  s ióstr Pogotów a 
S anitarnego P .C.K.

M ILIC JA  NA ODBUDOWĘ 
WARSZAWY

W śród m i l  ej i obyw a te lsk ie j pow adzone 
Jest stale z b ^ k a  na odbudowę W are raW - I  
ta k  w  osta tn im  czasie w o je ^ z t r a  K o l ę d a  
M ilic ji. O byw atelsk e j w  , ? fb ™ f
23.050 zł. K o m e d a  M il e j i Obywatelek e-j woj 
eJiąsikiiego 27.570 z<l Kom en­
da M . O. w o j. szc®eci!ńskie>- 
»o 8.000 zł.

FiunidHis®» n® odbudowę sw- 
Mcy pochodzą od m lte ja n tć w  
oracc z roiarnaitych im prez 
3alk koncerty , p rzeds ta w « -
n a amatorsik c  i t, p.

W środę dn% 23 b. m. odbyła się uro- 
czysta inauguracja Dzielnicowej Rady 
Narodowej m. s t Warszawy dla okręgu 
Prpfga — Południe. Przy stole prezydial­
nym zasiedli wiceprzewodniczący W.R.N 
obyw Wiktor Grodzicki, członek prezy­
d i a  W.R.N. obyw. WWor Malczyńsk1. 
wiceprezydent m. st. Warszawy płk J 
Kottv'ca-Skrzypek i  Szef Resortu Samo­
rządowego m. st. Warszawy obyw. Zbi­
gniew Kępka.

Uroczyste posiedzenie rozpoczęło s1ę o- 
degraniem hymnu narodowego. Wicepre­
zydent Warszawskiej Rady Narodowej 
ob. W iktor Grodzicki wygłos i  przemó­
wienie o kompetencjach f roli Rad Naro­
dowych, Ustawa z dnia 11 września 1944

Dzielnicowa Rada Narodowa
Praga —  Południe

r, - ła  w  ręce czynnika społecznego 
prawo do planowania i  kontroli władz 
w ykońawczy oh.

Wiceprzewodniczący W.R.N. obyw. Gro­
dz' cłd powołał następnie prezydium 
Dzielnicowej Rady Narodowej w  skła­
dzie: przewodniczący — Moskal Jam, w i- 
ceprzewodnczący — Wojdalk Ryszard, o- 
raz członkowie Prezydium ob. ob. Sawic­
ki, Wasilewski i  Czadek. Nowo powołane 
prezydium złożyło uroczyste ślubowanie, 
po czym przewodniczący Dzielnicowej Ra 
dy 'Narodowej Praga—Południe obyw. 
Jan Moskal przyjął z kolei przyrzeczenie 
od radnych dzielnicowych, że w  miarę 
s1! i  zdolności pracować będą dla dobra 
i rozwoju Demokratycznej Polski.

Dzieci polskie—do Szwajcarii
Pierwszy transport wyrusza niebawem na wypoczynek

Już w najbliższym czasie dzieci pol­
skie zaczną korzystać z gościny w 
Szwajcarii.

Organizacją akcji op;eki nad dzieć­
mi ze strony szwajcarskiej, zajmuje s!ę 
specjalny wydzał Szwajcairsk'ego Czer 
wonego Krzyża, ze strony polskiej — 
Polski Czerwony Krzyż.

Akcja zakrojona jest na szeroką ska­
lę dotyczy dzuć1 chorych na gruźlicę 
kestną, gruczoły, drogi oddechowe itp. 
Akcja ’ obejmie dz:eci w w eku od lat 
trzech do trzynastu, w  3-m’es ęcznych 
turnusach.

Dzieci te umieszczane będą w sana­
toriach i domach wypoczynkowych, 
przy czym op’ekę sprawować będą nad
nimi. opiekunki szwajcarskie i polsk e.

Wszelkie głoszenia i reklamj 
do Wydawnictw

P ’/ J « . v \ I K l

WOLA LUDU — Poznań 
TRYBUNA ROBOTNICZA — 

Katowice
TRYBUNA POMORSKA 

Bydgoszcz
SZTANDAR LUDU — Lublin

TYGODNIKI
CHŁOPSKA DROGA — Warszaw. 
GŁOS PRACY — Krabów 
ŚWIT -  Kielce 
TRYBUNA DOLNOŚLĄSKA

d w u t y g o d n i k i

TRYBUNA WOLNOŚCI—Warszawa 

Przyjmuje po oryginalnych cenach
„ G Ł O S  L U D U“ 

Administracja
k  Warszawa — Smolna 12

Niezależnie od powyższej akcji korzy­
stać będą z gośćmy w Szwajcarii dzie­
ci, umieszczane w  domach prywatnych, 
czym zajmuje się Szwajcarski Komitet Po 
miocy’-Polsce. W najbliższym czasie wy 
jodzie do Szwajcarii pierwsza parta 
400 dż'eci. Transporty odbywać się bę­
dą pociągami sanitarnymi

--- -O- --

Zebranie Koła Prelegentów
K C  PPR

Zebranie Koła Prelegentów KC 
PPR odbędzie się w czwartek, 
24 b. m., o godz. 17-ej, w sali kon­
ferencyjnej (Al. Róż 2, I I  piętro) 
z ref. dyr. Młynarskiego z cyklu 
„Reakcja Polskę zgubiła — de­
mokracja ją odbudowuje“ .

Pożądany jak najliczniejszy u- 
iział aktywu.

Odpowiedzi Redakcji
Ob. S tefania Z ia ra . B iechów ka. r u m o m .  —•

W spraw ie posTiukiwamiia m g n i ©nych brata 
: Jęmyna na leży s> ę zw rócić  do Polskiego Czer 
wornego K rzyża —  Warszawa,, ud. Piusa XI  
24/26.

Ob. Helena Ju line k . Warszawa. — P rosim y
o zgłoszeń e eię do redalkicjd u l. Sm©’ma 12 po­
kó j 22 dla w y js& ite n ia  okoliczności sinrawy.

Ob. M iot. — D z ę k u je m y  za l r t .  M a te ria ł 
postorem y s ę w ykorzystać.

Ob. Rzechowicz. W oj. radom skie gm. i po­
czta K unów . — W ydz ia ł O piek i Społecznej 
p rzy  G m innej Radztie N arodow ej zajm ie sę  
udz5elen em pom ocy dla sderot po zamordo_ 
wa rrych prz ez ckupan tła.

Ob. Z. Sm. Warszawa. —  TJozermica szkoły 
ś rednie j. — Prosiimy o podanie nam  nazw y i  
adresu sokoły dla sprawidzen a praw dziw ości 
p rzvtO'C7or ycb f - k t ów .

Ob. J. Z. M a łk in ia . — Za dwętoujemy 
Sk enowaldśmy go na w łaśc iw ą drogę.

r»h. K . K rzem iński. ppor. poczta połowa 
842924. Szczy tno. — Za l is t  -dzięku jem y. Od- 
o « skerow ia^śm y d*o M ,:Ti:steTrtwa Poczt i Te- 
le r r ^ ^ w .

Akademia kn czci „Proletariat®*4
Dnia 27.1 b. r., o godzinie 9-«J ra M  

w sali kina ..Roma“, odbędale się uro­
czysta akadem% ku czci .„Proletariatu“, 
urządzona staraniem Wojewódzkiego 
Komitetu Polskiej Partii Socjalistycznej 

Komitetu Warszawskiego Polskiej 
Partii Robotniczej.

Na program akademii zło4ą się: t)  
zagajenie i wybór Prezydium; 2) prze­
mówienia; 3) część artystyczna.

Wojewódzki Komitet P. P. S. 
Komitet Warszawski P. P. R-

Dodatki tygodniowe 
„Głosu Ludu"

W każdą niedzielę ukazuje się 
ipecjalny „Dodatek niedzielny“.

W każdy poniedziałek ukazuje 
się dodatek dla dzieci p. t. „Świat 
Dzieci“.

Dodatki tygodniowe „Głosu 
Ludu“ są bezpłatne. Cena numeru 
wraz z dodatkiem 2 zł.

Sprzedawanie dodatków nieza­
leżnie od gazet jest niedozwolone.

Z  teatmw i kin
KINA

Początek seansów we wśzystkach n n a c h :
13 15 15 19

A T L A N T IC  (C hm ielna 33): „S trachy“  z A n ­
drzejewską, K arw ow ską Ć w ik lińską , Bodo i 
W ęgrzynem oraz aktua lności P o lsk ie j K ro n ik i 
F lm o w e j.

P O LO N IA  (M arszałkowska 56): Epopea h i­
storyczna „L e n in  w  1918 r.“  oraz aktua lności 
P o lsk ie j K ronuk i F ilm o w e j.

TĘ C ZA  Z o llb ó rz  Suzina 4: „Zapom niana 
m elodia“  oraz aktualności P o lsk ie j K ro n ik i 
F ilm o w e j.

S T R Y JA  (Praga, In ż y n e rs k a  2 ): f i lm  an­
g ie lsk i „ je d e n  z naszych sam olotów zaginął“
oraz aktua lności P o lskę ] K ron iką  F ilm o w e j.

Początek seansów w  k in ie  „P o lon ia “ : 12, 
14.30 17 19.30. W k  m e „A t la n t ic “ . ..Tęcza“  
i , S y re n a ": 13 15, 17; 19, w  n iedzie le pora­
nek o 11-ej,

P IĄ T E K , 25 S TY C ZN IA  
7.15 M uzyka poranna. 12.00 A r ty k u ł ak tu a l­

ny . 12.10 D z ienn ik  po łudn iow y. 12.25 U tw o ry  
fortep ianow e. 12.40 In fo rm a c je . 12.50 S krzyn ­
ka poszukiw ania rodzin . 13.05 A u d yc ja  dla 
wsi. 13.20 ,,Na ziem  ach odzyskanych". 13.45 
W iadomość gospodarcze. 13,55 Zycie  gospo­
darcze, 14.00 S krzynka PC K. 16.00 Reportaż 
dźw iękow y. 16 20 . Nasze p ieśn i". 16.40 P rze­
gląd codzienny. 16.45 A u d yc ja  harcerska. 17.15 
Pogadanka sportowa. 17.30 K once rt M a łe j O r. 
kSestry. 18.00 O dczyt popu la rno  _ n a u ko w y  
18.20 K once rt. 18 50 S krzynka poszukiw ania 
rodzin . 19.00 M uzyka. 19,05 Z  żyd a  N arodów  
S łow iańsk eh. 19.15 S krzynka  poszukiw ania 
rodzin, 19.30 A r ty k u ł p o lityczn y . 19.40 D zien­
n ik  w ieczorny. 19 55 A udyc ja  L ig i M orsk ie j.
20.00 K oooert popu la rny. 20 45 T u rn ie j re ey- 
ta cy j u tw o rów . 21.30 S krzynka  poszuk iw ana  
rodzin . 22.00 A udyc ja  ro zryw kow a. 22.30 „10 
m in u t poez ji". 2245 O statn ie wiadomości.
23.00 K once rt. 23.25 S krzynka poszukiw ania 
rodzin.

„ULLA WENEDA”
W Państwowym Teatrze Polskim

L ilia  Weneda“  na scenie 
go Teatru Polskiego to me tylko w  

święto z gruzów powstającej _  
wy, która w  rok po w^ ® /  retire. 
że soib!e pozwolić na P 2 L e„
itacyjny teatr -  ale i. wieiKe <śwę
poezji polskiej, wielkie ^  ''którego 

ego dramatu romiaintyczneg0> .
Ilia Weneda“  jest jednym z osiąg 
¡ć szczytowych. „  .,im cv_
domyślana jako pierwsze ogniwo 
i, w którym poeta zam erzał 
rć prehistoryczne dzieje Pcilsłc1, 3 
iUa Weneda“ , podobnie jak i  ,,BaUa 
na“—realizacją marzeń poety, pragną 
;o ożywić stare mury i  dwory, by 
ruiny zamków „naisypać W'dm,

5w, rycerzy". , , . .
Mit o początkach Póiiski oparty J. 

lansowanej przez wielu h is to^k  , 
im, Joachima Lelewela » H em jka L 

'Stsma, teorii pc>dbo ju  według które) 
top był w Polsce autochtonem, szlach 
zaś -  elementem napływ owym ,1«  

idźczym. Dwoje poglądy 
rodu polsk ego zawarł P»  
sntarzu ideowym ^  ¿ nyra
j Agamemnona , który J , 
ryczy i bólu oskarżeniem. Szlac 
ezentowana w traged i  L
imnvch, prostackich, lecz b toych ue 
ntów jest w oczach poety uosobieniem

rubasznego czerepu“ , który więzi „a- 
ni»lśką duszę“ narodu, wcieloną w g - 
nacvch Wenedów. Najeźdźców lechic- 
kich wyposażył poeta we wszystk e 
nrzvwary późniejszej szlachty, jak „gbu- 
rostívo pijaństwo, obżarstwo, siedem 
śmiertelnych grzechów, gust do wrza- 
qv,, do ukwaszonych ogorkow, do her- 
bów, zwyczaj przysięgać verba tnag- 
„t_:« Wenedzi Zaś to lud p ęlcny f - 
zv ranie uduchowiony posiadający 
wszelkie -  zdawałoby S>ę warunki do

S d z m  stanowiący uczuciowe podło- 
L  S e j  twórraości poety, w y W  
napisanej po klęsce 1831 r. „L1U We

n wenedy“  ^na S s  przestrzeni Weku z nieod- 
na nas ^ T„ ieli wysuwano zasbrze-

dotyczące dramatycznej strony u- 
i enl^'. dl0y jego wartości poetyckie za- tw o ru ^ to ie g o  najwyższy za-
wsZe budB Jactw0 sytuacyj, barwność 

spowijająca akcję, fan taszcz
n«ić f  taiemn'raość, nastrojowość wreez-. 
• niektórych scen jest wprost uraesa 

f®  je ryk  utworu -  obrazowy i gićf- 
i T t  S tosow any jest do każdej me-

mal pcustaci, a nawet — sytuacji. Par­
tie L il i i  — tej słowiajskiej Antygony — 
jak nazwał ją Zygmunt Krasiński — to 
szczyty poezji lrycznej, pulsującej naj­
czystszym uczuciem i rzewnością; wy­
stąpienia Kassandry słowiańskiej — 
Rozy kipią od nam ętności i wybucho­
wej s!}y; słowa chóru dwunastu harfia- 
rzy dźwięczą jak uderzenia młota « 
marmur.

„L ilia  Weneda“ wymaga ze względu 
na swój symboliczny charakter pomy­
słowej inscenieacj'1. I  tu z radością 
konstatujemy, że odrodzony1 Teatr Pol­
ski stanął na wysokości zadana, dzięki 
twórczej współpracy reżysera zespołu 
Juliusza Osterwy i  dekoratora Wacła­
wa Borowskiego. Słowa i gesty akto­
rów doskonałe zharmonizowane z klima­
tem utworu, m>ały ze znawstwem dobra­
ne tło malarskie przede wszystkim w 
scenach wizyjnych, w których wystę­
pował chór harfiarzy. Należy przy tym 
podkreśł'6 umiejętne operowanie świa­
tłem, które szczególnie uwypuklało ta­
jemniczość i  grozę wystąp-eń w  eszczki 
Wenedów.

Z Wykonawców w ybija  się na czoło 
Elżbieta Barszczewska, która była nie­
zrównaną, Lilią. Gustaw Duszyński 
stworzył w  roli DerwMa wielką kreację 
aktorską. Żywe ucieleśnienie obrazu 
Malczewskiego — był naprawdę tra ­
giczny; w  jego patosu nie było ani de- 
n‘a fałszu. Rewelacją było wystąpie­
nie Juliusza Osterwy w  roli Slaza. 
Świetny aktor pokazał całą płaskość i

n'ikozemność Ślazowej natury, śmiesząc 
równocześnie widownię każdym swoim 
odezwaniem się i każdym ruchem. Leo­
kadia Pancewicz była w  ro li Gw!nony 
dostatecznie okrutna, ale i  głęboko zbo­
lała po strade ukochanego syna. Woj­
ciech Brydziński jako Lech był mężnym 
i potulnym mężem. Kazimierz Wila- 
mowski i  Mieczysław Miledki jako Le- 
luim i  Polelum reprezentowali spętaną 
siłę, rwącą się do wybuchu.

Pewne zastrzeżenia budzą postacie 
Rozy Wenedy i św. G wal berta.

Roza Weneda w wykonaniu Bwoni- 
szówny, miała silne momenty, ale była 
za mało porywająca. Przedeż to sumie­
nie i duch bojowy Wenedów, zagrzewa­
jące ich do walki j zemsty, zapow a- 
dające odpłatę w przyszłych pokole­
niach. Stanisław Grolicki w  ro li św. 
Gwalberta odbiegał od intencji autora. 
Sw. Gwalbert jest w dramacie postacią 
ujemną. Udzielenie błogosławieństwa 
wyruszającym na bój z Wenedami Le- 
cłjitom miało świadczyć o rozbeżnośd 
między głoszonymi hasłami i  praktyką 
Kościoła, który zajął po upadku powsta­
nia listopadowego tak krzywdzące nas 
stanowisko. Tymczasem św. Gwalbert 
w ujęriu Grolickiego jest tylko bezrad­
ny i niekonsekwentny a właśdwie bez­
barwny, Ostre kontury postaci uległy 
zamazaniu. * >

Gra reszty zespołu na poziomie.
Dobrze oddawała nastrój traged i-, po­

tęgując go jeszcze, muzyka Tadeusza 
Saeligowskiego. Jan Gniazdowski.
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Na marginesie jednego dekretu
Ożywiona dyskusja, która rozwinęła 

na łamach dtzłęraników wokół oteady 
stano w sk  w nowotworzącym się Pań­
stwowym Urzędzie Wychowania Fzycz- 
nego i  Przysposobienia Wojskowego do 
tego stopnia zaabsorbowała polsk- św'at 
sportowy, że zagadnienia tak w elk ie j 
wagi,'jak rozwój sportu polskiego wypa­
d ły ze sfery jego zainteresowań.

Dekret rządu, który niedawno ujrzał 
frwatło dzenne, mówi o wprowadzeniu 
powszechnego obowązku wychowana 
fizycznego. Jego intencją jest udostęp­
nienie dobrodziejstw wychowania fizycz-

SfM?.
ZAWODY ŁYŻW IARSKIE W KIKOW IE

Pewnego rodzaju .„Mekką“ łyżwiar­
stwa radtz edk ego (jazdy szybkiej) jest 
miasto K ró w , gdzie na stadionie ^Dyna­
mo*’ znajduje si-ę piękny tor łyżw arsk-, 
nazwany „torem rekordów'1. Tam tre­
nują 1 gromadzą się najieps- sprinterzy 
łyżwiarscy i  długodystansowcy (natural­
nie łyżw:anki równ eż) Związku Radź ec- 
kego. „

W K ro w ę  było ustanowionych 9 re­
kordów państwowych, z ogólnej liczby 
11-stu. , .

Ostatnie zawody w końcu grudnia 
przyniosły wyniki następujące:

K o b 1 e t  y.
Bieg 500 m: 1) Marianna Wałowowa 

BO,4 sek. 2) Tatiana Kareł me 52 sek. 3) 
Olga Akifiewa 534 sek.

Bieg 1.000 m: 1) Wałowowa 1:44. 2) Ka­
relina 1:46,3.

Bieg 1.500 m: 1) KareFma 2:47,8. 2) Wa_
łowowa 2:48,9.

Bieg 3.000 m; 1) Karelina 5:50,5. 2) 
Wałowowa o 70 m za mią.

W sumie punktacji: l j  Wałowowa, 2) 
Kareł na.

M ę ł e m y i n ł .
B e  500 m: 1) K. Kuddawcew 44,1

sek. (rekord podsik: Kalbarczyka wynosi 
45,7 sek'.), 2) A. Liuskto 45,2 sek.

Bieg 1.500 m: 1) Ankanow 2:244 (re­
kord polski Kalbarczyka 2:24). 2) Pro- 
tzyn 2:24,5. 3) Ippolltow 2:24,6.

Bieg 3 000 m; 1) Proszyn (absolutny 
m strz ZSRR na rok 1945) 5:11 (rekord 
polski Kalbarczyka 5:00). 2) IppolHow
5:11 5. 3) Ankanow 5:12.

Bieg 5.000 m: 1) Proezyn 8:57 2 (rekord 
polski Kalbarczyka 8:37,2. 2) Anfkanow
8:58,5. 3) Ippol tow 9:09.

W ogólnej pumktacj5, gdyby nie upa­
dek w biegu na 500 m. Proszytn miałby
I-  e miejsce. Na skutek jednak tego u- 
padku ni« mógł być puniktowany 1 osta­
tecznie 1-seą miejsce zajął Ippolitow,
I I -  g e Anikanow, Ill-c to  Kuddawcew. 

Widz my z wyników, że tylko na 500
m. osiągnięty czas jest lepszy od nasze­
go rekordu. Pozostałe wyniki są gorsze. 
Były to jednak jedne z płerwszych za­
wodów w  sezonie w  ZSRR i łyżwiarze 
nie mają jeszcze „pełnej** formy.

Zobaczymy jakie w yniki będziemy 
m ieli w  Pruszkowie.

CZECHOSŁOWACJA — SZWAJCARIA 
2:2 W HOKEJU

Oczekiwane z wielkim zainteresowa­
niem spotkanie hokejowe na lodzie re­
prezentacji Czechosłowacji i  Szwajcarii, 
rozegrane w Pradze, zakończyło się wy- 
r ’'kem  nierozstrzygniętym 2:2 (0:1, 1:0; 
1:1). W pierwszej te rc ji przeważali 
Szwajcarzy, w  pozostałych 2 tercjach— 
Czesi.

Z drużyny szwajcarskiej najlepsi by!3 
braba Catłni, znane zresztą „asy*‘ w
św ecie hokejowym.

Spotkań e hokejowej reprezentacji
wojskowej Czechosłowacji z wojskową 
reprezentacją Szwajcarii zakończyło się 
zwycięstwem czechów w  stosunku 
8,:1 (2:1, 3:0, 3:0). Najlepszym graczem 
był napastnik czeski Zabrowsk' strzelec 
5 bramek, grający wyjątkowo „fair** 1 
dobrze technicznie. Oba te wynik ’ 
śwadcza o tym, że hokej czeski jest 
obecnie bardzo s lny ; prze jjący w  Eu­
rop e.

nego 1 sportu szerokm warstwom młó­
dź eży szkolnej, robotn czej i  chłopskiej, 
-wykorzystanie sportu, jako czynnika w y­
chowawczego, sprzyjającego rozwojowi 
tężyzny fizycznej obywatela polskiego. 
Zadanie wielkie. I  niełatwe.

Aby je wykonać, aby dekret wprowa­
dź ć w  życie, należy zmobilizować siły 
całego społeczeństwa. Jednocześnie jed­
nak należy zdać sobie sprawę z tych ele­
mentów strukturalnych, które w  prze­
szłości krępowały i  uniemożliw'ały ma­
sowy rozwój sportu polskiego.

Przed wrześniem 1939 r. sport w  Pol­
sce rozwijał się żywiołowo. Gzyrm-k* 
państwowe interesowały się tylko tymi, 
którzy os ągnęli już pewne wynik5, któ­
rzy stali się znani w  świeoie sportowym. 
Szkolenie, praca klubów sprowadzały ® ę 
do podnoszenia czy utrzymattia fonmy 
sportowej najlepszych zawodników. Na 
dotacje państwowe 1 zasiłki pieniężne 
dla poszczególnych klubów, m a ły  wpływ 
wyniki, jakim i dany klub mógł się po­
szczycić. Młodzież garnęła się do spor­
tu. Odpowiadała jej atmosfera zdrowe­
go współzawodnictwa. Młodzież garnę­
ła się dp sportu, ale droga do klubów 
była dla niej zamknięta. K luby sporto­
we otwierały szeroko swoje podwoje je­
dynie dla sportowców, mogących się wy­
kazać pewnymi wynikam’5 — dla elity 
sportowej. Funkcja społeczna klubów, 
sportowych uległa całkow temu wypaczę 
h u. Nasuwa się pytanie: co było przy­
czyną takiego stanu? Jakie czynniki od­
bierały sportowi polskiemu charakter 
społeczny?

Aby na te pytania odpowiedzieć, w in­
niśmy najpierw zdać sobie sprawę z te­
go, że sport przed wojną był imprezą 
intratną, dochodową. Weźmy dla przy­
kładu p ikę nożną, która była najbar­
dziej masową gałęz ą sportu.

Mecze drużyn ligowych p iłk i nożnej 
skupiały szerokie rzesze widzów. Kasy 
zwykle bywały pełne. Kluby, których 
drużyny weszły do ligi, m iały w  elk e 
dochody, bogać-ły się. Zdobywały w  ten 
sposób środki, których niekiedy nie wa­
hały sę użyć na ściągnięcie do siebie 
Sepszych graczy z łnnyeh klubów. To za­
pewniało -m dalsze utrzymań5« s!ę w  l i ­
dze 1 siłą rzeczy, nowe dochody. Kluby 
sportowe prześcigały się wzajemnie w 
poszukiwaniu dobrych zawodników. Aby 
natomiast utrzymać tych, których po­
siadały, zarządy klulbów lokowały ich 
na dobrych posadach, bądź wyrządzały 
-m inne usługi. Zacierała się granica 
między amatorstwem a zawodowstwem 
w sporcie.

Wypaść z lig i — dla klubu oznaczało 
wieloletni upadek klubu, bo lepsi zawo­
dnicy odchodz ili z takiego klubu do in ­
nych. Groza takiego upadku wis ala nad 
każdym klubem. To jeszcze bardziej za­
ostrzało walkę wewnątrz lig i która ma­
ło miała wspólnego ze zdrowym, sporto­
wym współzawodnictwem.

Ciągła wałka, pogoń z» wynikiem, za 
którym ukrywała s5ę sława i pieniądz, 
krępowała możliwości masowego rozwo­
ju  sportu. Gdy gdzeteolwiek powstała

drużyna p iłk i nożnej, obejmująca mło­
dzież niewyszkoloną, kierująca się czys­
tym amaitorstwem, to po pewnym okre 
s e pracy, po osiągnięciu wyn ków, naj­
lepsi zawodnicy by li ściągani do drużyn 
klasy wyższej. W ten sposób dołowe o- 
gniwa sportu były ustaw cznie wyjała­
wiane z. ludzi, którzy mogli szkolić, pod­
ciągać całość drużyny. Po takich „el - 
m-nacjach“ drużyny sdłą rzeczy rozpa­
dały s ę. Rola dołowego sportu sprowa­
dzała się do służenia za pożywkę dla 
sportu klas wyższych. Analog cznie, Cho­
ciaż może nie tak ostro jak w dziedzi­
nie p Bci nożnej, sprawa- wyglądała w in­
nych gałęż5ach sportu. Zatem o jego ma­
sowości w  takich warunkach nie mogło 
być mowy.

Wtoś, mimo czynionych rozpaczliwych 
prób, me mogła swojego sportu utrzy­
mać. Wszelki sportowy chłopski nary­
bek wchłaniało m' asto. Robotnicy, co 
prawda, m'5«li swój, oparty na społecz­
nych zasadach sport, ale, niestety, w zni­
komej ilości w  stosunku do potrzeb. Mo­
gli go utrzymać ty lko  dlatego, te równo­
legle z pracą sportową, prowadził pracę 
dfeólogczmą, która cementowała, ze­

spalała RKS-e, odgradzając je równocze­
śnie od rozkładowych wpływów zewnę­
trznych, Natomast w  podstawowej ma­
sie klubów, sport zatracił swój społeczny 
charakter. Zawodnicy, w  m arę swojego 
rozwoju i osiąganych wyników, opuszcza­
l i  jedną drużynę, przechodząc do innej, 
wyższej klasy. Osłabiało to poczuC* 1 II-« wię­
zi z drużyną, z grupą. Taki był obraz 
sportu polskego przed wojną. Budowa­
ny na wadliwych założeniach, rozwija­
jąc sę  żywiołowo znalazł się ma równ5 
pochyłej i ri euchronmie staczał *5ę do 
elitaryzmu. Nie mogły zmień ć jego kie­
runku rozpaczliwe wysiłki społeczników 
i tych pracowników zawodowych, któ­
rzy nie szczędżli trudu, by sport uma- 
sowić i  udostępnić go całemu narodow5

Dz ś, w  przededniu budowania nowe­
go, masowego sportu polsk ego, winn ś- 
my pamiętać o wszystkich brakach w 
przeszłości, aby nie powtarzać starych 
błędów i  udostępnić sport najszerszym 
masom młodzeży Ludowej.

Dlatego «port w  Odrodzonej Polsce 
należy oprzeć na nowych zasadach:

1) K luby sportowe tworzyć na bazę 
organ aacyj społecznydh; wiązać je w 
m eśc e — z przedsiębiorstwem i fabry­
ką, na wsi — z terenem.

2) Ochraniać 1 otaczać opieką dołowe 
organizacje sportowe jako słabsze i  o- 
bejmujące młodzież jeszcze n ;e wyszko­
loną.

3) Przy ustaleniu wysokości subsydiów 
i ulg, udzielanych organizacjom sporto­
wym, kierować s5ę przede wszystkim 
ich masowością.

4) W spore"e zaprowadzać atmosferę 
zdrowego współzawodnictwa.

Wprowadzając powyższe zasady w  ży­
cie, w znacznym stopniu zneutralizuje­
my te czynniki, które w  Polsce, rządzo­
nej przez sanację, przeszkadzały udostę­
pnieniu sportu masom E. Zet.

1 w $$tobtie
Jak mówią przebwnicy boksu, znowu 

będz5e w nadchodzącą n edzielę „mordo- 
bic’e‘‘, a mianowicie w sali Teatru Po­
wszechnego ną Pradze spotkają s ę w me­
czu rewanżowym KS „BOS‘‘ i K.S. 
„Społem**.

*
W kobiecych mistrzostwach Polsfci siat­

kówki pierwsze 4 drużyny m ały jedna­
kowy dość punktów. Zadecydował lep­
szy stosunek setów. Wynik5: 1) „Warta*' 
(Poznań), 2) A.Z.S. (W-wa), 3) „Pomorza­
nin“  (Toruń), 4) A.Z.S. (Lublin), 5) TUR 
(Łódź). Pozom wyrównany, ale „wyrów­
nanie“ n ezbyt wysokie...

*
W Gdyni kończy się remont pięknej 

nowoczesnej pływalni Państwowej Szko­
ły Morsk ej. Już wkrótce będzie ona od­
dana do użytku m łośnikom sportu pły­
wackiego.

*
Pierwszy meaz hokejowy na teren1« 

Zakopanego, rozegrany pomiędzy teamem 
A (Zakopanie) a teamem B (Nowy Targ) 
zakończył się rwyc ęstwem zakopiańczy­
ków w stosunku 23:0 (4:0, 9:0, 8:0).

*
M !strzostwa Wimbledonu wyznaczone 

na 24.6. — 6.7. b, r. uwarunkowane są 
od tego, czy Państwo da pomoc finanso­
wą na remont zbombardowanego stadio­
nu. N e wątpimy w to, że ponieważ tenis 
jest mocno popularny w  Anglii — Rząd 
n!e odmówi wsparcia. Tradycję trzeba 
p elęgnować...

*
Znany polski sprinter Danowsld (naj­

lepszy jego wynik w 1939 r. wynosił 
na 100 m. 10,6 sek.) rozpoczął treningi 
w  Bydgoszczy. Równocześnie biegacz 
nasz zmienił swój stan cywilny — i o- 
Żenił s ę. Danowski zapewnia, że po­
wróci jeszcze do formy.

*
Węgierska p;łka nożna zaczyna wzna­

wiać swe słynne tradycje. Wydaje się 
pewne, że obecnie obok Czechosłowacji, 
Węgrzy są jednym z najsilniejszych ze­
społów w Europie. Spotkanie F. T. C. 
(Budapeszt) z wiedeńską „Admlrą“  za­
kończyło się zwycięstwem Węgrów w 
stosunku 6:1 (2:0). „Stary weteran“  dr. 
Sarosi zdobył dla F. T. C. 2 bramki.

•
Znany przedwojenny piłkarz „Cra- 

cov:i “  Góra został aresztowany w  
Szczecin’e przez Władze Bezpieczeństwa. 
Powód: głęboka sympatia Góry do „w y­
branego“ narodu niemieckiego, co prze­
jawiło się w  przyjęciu „volksil5sty“ służ­
by w  wojsku niemieckim i t. p. W obo­
zach jeńców zaś Góra „by ł w ielkim 
Polakiem’*...

O BW IESZC ZEN IU
Wynte)«} H poiteczny Sądu Okręgowego w

W arszawie obwieszcza,, że po ż m e rc i K a ta ­
rzyn y  z Tom aszewskich Posp eszyńkie j, na­
byw czym  p raw  do części n  «ruchom ości 
N r 2511 Praga toczy się postępowanie spad­
kowe. T e rm  n  zam knięcia postępowania spad­
kowego wyznacza się na dzień następu jący 
po u p ły w ie  sześciu m iesięcy od da ty  p ie r­
wszego ogłoszeń a w  M on ito rze  P o lsk im  w  
kan ce la rii W ydzia łu  Hipotecznego Sądu O krę­
gowego w  W arszawie, K apucyńska 6, doką. 
zainteresowani w  imd zgłaszać swe praw a poc 
sku tka m i p re k lu z ji.

OGŁOSZENIA 0K08NE
PAŃSTW OW E ZJED N O C ZEN IE  PRZEM Y- 

>CU OLEJAR SKIEG O  W arszawa-Pr aga, u l 
d dizyim ńska 122 poszukuje :

1. ru tyn o w a n ych  m a js trów -sp ec ja lis tów  eks­
trahow an ia  naiitnowan a, u tw ardzan ia  o- 
te jó w  roś ln ny tch  — na w o jew . Gdański«

2. m a js trów  z w  e lo le tn ią  p ra k ty k ą  do pro­
d u k c ji m a rgaryny  — na Śląsk,

3. przem ysłow ych b u ch a 'te ró w -re w  de irtów  
s ta tys tyków , k ie ro w n ika  zaopatrzenia J 
zb y tu  — do b iu ra  centra lnego w  Warsza- w e.

PAŃSTW OW E Z A K Ł A D Y  TE LE  I  R A D IO ­
TE C H N IC ZN E  w  Warszawie,, Ratuszowa 11 za­
ku p ią  natyiohmiiastt: 5 sztuk termoamiperomiie- 
r®y o zakreśl e 1 A  5 sztuk termoamiperom e~ 
rzy  o nn k res« 2 5 A  2 scftuik: term eamipero- 
mderziy o zakresie 10 A.

Z A M IE S Z K A Ł Y C H  we wsi L u k ó w  ec poczt* 
M ińsk M azow iecki w o j. Warsizawsk e Tka­
czyk Józefa H enryka ; Jana poszukuje Frań* 
'łezek Tkaczyk. W  adomcści nadsyłać: Re 
’akc ja  , Głosu D udu“  W arszawa, Smo na 12

A R C IU C H A  A N A T O L A  przybyłego p e rw - 
zym  transportem  cyw  Inym  z A n g f poszu­

ku je  żona K rys tyna  A rc u c h  zam eszka-ła w  
Warszawie W ;łoza B m. 7.

K LO T Z  KR YSTYN Ę poszukuje n i.  K \*$ń* 
sk i Warszawa. Wodcćiągii. S taryriK ipw  o7a.

ADMINISTRACJA „GŁOSU LUDU“ PRZYJMUJE PRENUME 
RATĘ ZBIOROWĄ I INDYWIDUALNĄ.

WYSYŁKĘ EGZEMPLARZY NA PROWINCJĘ ROZPOCZYNA­
MY NATYCHMIAST PO OTRZYMANIU LISTOWNEGO ZAMÓ­
WIENIA.

DLA PRENUMERATORÓW WIEJSKICH I  NA ZIEMIACH ZA 
CHODNICH SPECJALNIE ULGOWE WARUNKI.

PIENIĄDZE NALEŻY WPŁACAĆ NA KONTO PKO 1-1090.

Poszukiwanie krewnych w  Ameryce
Począwszy od dn. 1 stycznia 1946 r. administracja „Głosu Lu 

du“ przyjmuje ogłoszenia poszukujących swych rodzin w Sta 
nach Zjednoczonych Ameryki Północnej. Ogłoszenia zamieszczam 
będą w wielkim tygodniku polskim „Głos Ludowy“  wychodzą 
cym w Detroit. Mich. Cena: za słowo zł 10

V..___ J
Godzinę przeleć REDAKTOR NACZELNY: Poniedziałki środy I soboty od godz 15 do 16 SEKRETARZ REDAKCJI codzennit pto-z » «•>

Wydawca KOMITET CENTRALNY POLSKIEJ PAR TII ROBOTNICZEJ ~ m  ~

Rcdakcla ł Administracja: Smolna 12. Drukarnia Zakładów Graficznych Spółdzielni Wydawn^zej „KSIĄŻKA“. Warszawa Smolna 12. B-04230


